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Wszelkie informacye darmo.

L i m A  KUN/-.RD
slia L. 22, róg ni. Szp halnej, napraw Teatru miejskiego, w Hotelu Nkn.

'FRONTOWY l  ÓKAL
mm KieurnDO WYNAJĘCIA

•na pryncypalnej ulicy K rakow a, składujący 
się z kilku ubikacyi, m agazynów, większej 
parceli. Telefon i św iatło elektryczne na miej­
scu. Bliższych inform acyi udziela . Zygm unt 
Ktigelstein, Kvaków, pl. W. Św iętych 1. 444

-Jak w znanej bajce...
Kraków, 12 marca.

(T h.) Zdarzyło się raz, że szli sobie bez tro­
ski dwaj pa ażerowie na spacer w pola. Z ro­
wów wyskakiwały żaby. Jeden pasażer padl 
na crygm alny pomysł i rzełd do towarzysza: 

.„Dostaniesz, sto marek, jeśli zjesz żywą żabę’ 
„Zgoda"' odrzekł drugi. Z jadł i dostał sio 
m arek. 1 szli dalej. Po chwali rzeknie zjadacz 
żywych żab do towarzysza: „Dostaniesz i ty 
sto marek, jeśli zjesz żywą żabę". „Dobrze", 
odpowiedział. W ziął żywą żabę, zjadł ją  i do­
stał sto marek. Naturalnie te same, które przed 
chwilą sam wydał ze swojej kieszeni. 1 szli 
tlaiej w zamyśleniu. Narosłeje jeden się od­
zywa: Nikomu z nas pieniędzy ani nie ulwło, 
tu u nie p r^ b y io . Pocośmy żaby zjedli?"

T ak czasami bywa. Z jada się żywe żaby dla 
samego dziwactwa, z samego psotnictwa....

Mani zatem drugi gabinet Ponikowskiego, 
prawie-że w niezmienionym składzie. Mini­
strowie, którzy ustępują, byli i tak zachwiani 
i nie mogli sic dłużej utrzymać. Ministrowie 
zaś, na których utrąceniu szczególnie zależało 
jtd n ej lub drugiej stronie Sejmu, i tak pozo­
stali, no rzeczywiście w danych w arunkach 
pozostać musieli, bo następców nic mieli. A 
więc — wszystko pozostało, jak  było.

Ale w międzyczasie się zjadło żywe żaby, 
niemiłe, ślizkie, niesmaczne.

W uroczystym podhodzie zjaw di się obcy. 
jjoslowie i udzielili admonicyi. Z demar lic ów 
tego rodzaju, oczywista nie koniecznie się 
umiera, ale do najsympatyczniejszych zdarzeń 
pne nie należą. ,W szczególności nie w pań­
stwach młodych", będących w stadynni upo­
rządkowania się i ugruntowywania swojej 
jjozyeyi międzynarodowej* , •
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oraz SKŁADU FUTER
w  Krakow ie, p i . Dom inikański z , l. p .

teie zagr. w płaszczach I kostyamackdbuasldeli.
Wykonuje się r< w niei nadal. Jak *toty£heaas, wwel-

kie roboty w zakres krawiectwa i kuśnierstwa we&o- 
dzące, z własnych i dostarczanych materyaldw.

Ceny umiarkowane. — Obsług* sumienna.
Polecając się nadal łask. względom, kreślimy się

z poważaniem K . Relsman i H. Mafc.

Dziś rozpoczyna się konfereneya
państw bałtyckich w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta)
M W arszawa. D/.iś przyIn la dolegać va rzą­

du i iń..kiego ■/. m-.nUlrcin upraw zagranicznych 
p. ifc l^n .

Ju lio  o wio! duj 11 spodziewany jest p rze­
jazd rtełegacyi f-slońskiej z m inistrem  spraw 
zagr. P ijp  oraz delegacja rządu łotewskiego 
z m inistrem  Meirowiczem.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów 
został przyjęty następujący program  korferen- 
evi państw łŚMlyckicli:

Program  len przewiduje Uzeehdnio we trw a­
nie obrad, a przedstawia się następująco: w

niedzielę o wpół do 2  śniadanie <ydane przea 
postów polski ciii w Rydze i iieisingforsie, pp. 
Jodkę i Sokolnickiego, o godzinie 4 popołudniu 
przyjęcie u Naczelnika Państwa, a gdtŁaiińe 
0  posiedzenie poufne w prezydyum Rady mi-: 
nistrów, o 8  uroczyste przedstawieni w  „Tea* 
trze Wielkim".

W poniedziałek o 11 rano posiedzenie zwy  ̂
czajne, u wpół do 2 śniadanie u Naczelnika 
Państwa. Po śniadaniu obrady w prezydiami 
Rady m inistrów. W torek rano obrady, popo­
łudniu oDiad wydany przez premiera.

Pozycya międzynarodwn Polski przeż k ry ­
zys 1 demarche się nie poprawiła, nie wzmo­
cniła. św iat sobie znowu przypomniał, że są 
tu możliwe niespodzianki.

Kto zawinił? Nikt już chyba dzisiaj *v Pol­
sce nie slawia tego pytania. Gała impreza w y­
szła ż. chorobliwej przedsiębiorczości ks. L u ­
tosławskiego i jego aller ego — w niemądrem 
wydaniu - - p. Czernirwskiogo. Oni to śpie­
szyli owej pamiętnej nocy z 2 na 2 marca 
do pałacu namiestnikowskiego na Krakow-

skiem Przedmieściu, ażeby premierowi w w ła­
snym  jego domu podstawić nogę. Oni wiedzie­
li, że Ponikowski, m ając za sobą ■'nakomitą 
większość komisy i zagrąnicznej i aprobatę 
całej zagranicy, nie ustąpi przed żadnenii 
groźbami, bo ustąpić nic mógł. Obliczyli 
tem  dyabefeko-chytrze, że Ponlikowski p a j­
dzie. A wtedy, kiedy drzwi iędą otwarte, może 
sic wśliźnie jakiś endek.

Rachuba dyn bel ska zawiodła. Ale kosztowa­
ła dużo czasu, dużo pieniędzy — gwałtowny

01463232



Str. 1 Nr. ł t \

■gpdek maiki polskiejl — i dużo pt2 ęsUge'u 
państwowego.

Oto, co się stało.
Rzucali się ci panowie jak  opętani, kiedy 

ha konwencie seniorów doliczono się znacznej 
większości d la p. Ponikowskiego. Otwierali 
szeroko oczy, jako-że wszyscy ludzie są głup­
cami, a oni jedynym i mądrymi, ale musieli 
zagryźć wargi. Stworzyli zamęt, a myśleli, że 
ooś wyłowią dla siebie, a tu — wszystko po | 
staremu. Kto wie? Może nawet koncentracya 
centrum i lewicy i ugrupowanie icli naokoło 
osoby premiera teraz nawet się ścieśniły', cze­
go właśnie lutosławszczyzna z pewnością nie 
cłiciała.

Sm utną rolę odgrywali ci panowie w osta- 
tniem przesileniu, przez nich \w sposób wręcz 
karygodny wywolanem. Ale może to zdarzenie 
m a jednak swoją dobrą stronę.

Chyba teraz pozna zagranica, kio wichrzy 
w państwie polskiem, kto do konsolidacyi nie 
dopuszcza. A może i sam kraj się na tem b ra­
ctwie zacznie poznawać, może niejednemu otu­
m anionem u obywatelowi kra ju  spadnie nare­
szcie zasłona z oczu, dostrzeże, gdzie jego 
wróg, który m u do spokoju dojść nic pozwala.

Lutosłdwszeziyzna się tyjn razem przechy­
trzyła, a to jest jednak — dobry skutek tej 
niebezpiecznej imprezy.

Warszawa. PAT. Otwierając posiedzenie 
?ady m inistrów w dniu 11 bm. p. prezydent 
ministrów powitał nowych członków gabine­
tu, p. Kamieńskiego, Marynowskiego i Ossow­
skiego, poczem rozpoczęła się dyskusja  w spra 
.wie ustalenia dni posiedzeń rady' ministrów.* 
Postanowiono odbywać posiedzenia dwa razy 
na tydzień, w poniedziałek o godzinie 1 0  i pól 
l«zed południem i we czwartek o godzinie 4 
popołudniu. Po wysłuchaniu kom unikatu p. 
ministra spraw zagranicznych o rozpoczyna ją­
cej się w W arszawie konferencyi m inistrów

Paryż. PAT. M inistrowie skarbu  państw  sprzy- ( 
ańerzJonych' obradow ali dziś od godz. 10 do polu 
dma. Omówiono położenie, jak ie  się wytworzy! 
w skutek doręczenia w  dniu wczorajszym  kom isy■ 
reparacyjnej metnloryału Sianów  Zjednoczony*. 1 
przez póhirzędow ą deleg. am erykańską. Brzmi. 
n*e tego m em oryału jest następujące: Dziś rano  * 
trzym aliśtuy te legram  iskrow y z [W aszyngtonu, 
w którym  polecono nam  ośw iadczyć panom , że ko 
szta okupacyjne do dnia 1 m aja 1921 roku w yno­
szą około 241 milionów dolarów . Rządy sprzy­
m ierzonych z w yjątkiem  rządu angielskiego w  ca­
łości o trzym ały pokrycie w ydatków  na swoje a r­
mie okupacyjne do rinja 1 m aja 1921 r , a  wydatki 
okupacyjne angielskie są zupełnie pokryte przez 
obecny układ. Licząc się z powyższem rząd Sta­
nów Zjednoczon. 'p rzyw iązuje w agę do tego. aby 
w ydatki jego na arm ję okupacyjną w raz  z od-

Berlin. (A\V) Z Brukseli donoszą ze źródeł j 
m iarodajnych, że w Genui odbędą się n a j-  ! 
pierw trzy posiedzenia publiczne od 10 kwietnia ' 
do 12 kwietnia. Następnie pracować będą po­
szczególne komisye, posiedzenie zaś plenarne ; 
przewidywane jest dopiero na zakończenie | 
konferencyi. [

tosławszcżyzny i jej bystrej, ale patologicznej 
uinysłowości, że panowie myślą, iż potrafią 
cały świat oszukać. Spróbował to uczynić ks. 
Lutosławski na komisyi spraw zagranicznych, 
gdzie skomponował na prędce formułkę, która 
we ,,wspaniałem“ ' Iłómaczeniu francuskiem  
m iała zadziwić cały świat dyplomatyczny. A 
zapomniał ten megaloman, że byle jakiś p isar­
czyk w kancelaryacli dyplomatyczny cli w E u- j 
ropie m a więcej przenikliwości, niż on z całą ! 
swoją chytfością. Już nieraz mial sposobność 
się przekonać, że tyluo w Polsce umie ludzi 
za nos wodzić, bo teroryzujc, bo gra na n a j­
niższych instynktach, bo wali w surmę an ­
tysemicką. Ale świat fię przez niego nie daje 
ani oszukać, ani otum anić, ani — leroryzo- 
wnć.

A oto rezultat wichrzycielstwa i cbylro.śei: 
Zachwianie zaufania zagranicy, od której na 
dług czas jesteśmy zależni -— pomimo nie- ! 
mądrego śmiechu małego Dubauowicza przy : 
zakomunikowaniu m arszałka na konwencie 
seniorów treści demarche, — rozgoryczenie | 
wewnątrz państwa i t. d. Same następstwa 
bardzo przykre.

Ale. rząd Ponikowsk i go zostaje, a żaden 
wyraźny endek do niego się nie wkradł.

Istotnie: zupełnie* niep Trzebnic. zjedli ks. i 
Lulosl.-uY.ski i jego satelici żywe żaby...

' sp raw  z a g ran ic zn y c h  p ań s tw  b a iiy ck ich . rad a  
m in is tró w  in  c-orpore u d a ła  się do  B elw ederu , 
aby  p rzedstaw ić  sic N aczeln ikow i P a ń s tw a .

H  firaanii p istoM i. !
W afszawa. (A\V) Wczorajsze posiedzenie j 

komisyi polsko-sowieckiej dla spraw handlo- , 
wyrh nic doszło do skutku. Dęlcgneya sowio- j 
cka nie przybyła na posiedzenie i jako mo- | 
ty w swego nieprzybycia podała, iż obchodziła ! 
w dniu wczorajszym uroczyście święto Szew­
czenki, narodowego poety ukraińskiego

freonie oświadczyć, że rząd Sianów Zjeunoezo 
*sycli będzie się dom agał całkowitej zapiały lycli 
że. Jeżeli jednak dane będą odnośne zapew nienia 
zapiały, to nic nie słoi na przeszkodzie przyję­
ciu praktycznych szczegółów odnoszących się ao 
niszczenia łych zapłat.

P aryż. PAT. (Havas). Poniew aż m inistrow ie 
skarbu  państw  sprzym ierzonych uw ażają , że me- 
m oryał rządu am erykańskiego przedstaw ia się Ja­
ko now a in terpretacya Irak la lu  w ersalskiego, 
k tó ry  nie zoslał wykonany przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, przeto postanow ili w  tej spraWle 
uczynić przedstaw ienia swym rządom.

L e n i n  p & j e a z t a  d e  d e m u e .
Hanower. PAT. Radio. Lenin wygłosił na

kongresie metalowców pierwszą po swej cho­
robie mowę, w której oświadczył, że pojedzie 
do Genui osobiście.

maue. Gospodarcze zjednoczeniu i fiwuMWfc 
państw  sprzym ierzonych musi w ziąć ca łuny  K 
dział w odbudowie Europy. Związek cztezeefc 
państw  zajm ie w Genui w sp raw ie  uznąoja Roagd
sowieckiej stanow isko wyczekujące.

Belgrad. PAT. Na konferencyi m ałej kacajcyi 
podjęły w czoraj poszczególne kom isye ayskusyę 
ogólno i  szczegółową nad kw estyam j stojącym i 
na porządku dziennym konferencyi. Komjsyu ko­
m unikacyjna rozslrząsn la kw estyę utworzenia 
specja lnej komisyi dla spraw  kom unikacyi i tran 
zytu miedzy reprczcniow anenu na konferencji 
czterem a państw am i. Pod tym względem 08(4 
gnęli rzeczoznawcy czjlerech państw  całkwwjte 
porozumienie. R oztrząsano rów nież sp ra w ę « w y­
pracowani a jednolitej ta ry fy  dla komunikacyi v  
sobowrej i tow'arowrej. Komisya finansow a zajmo­
w ała się szeregiem kwesty! stojących w  związku 
z kursam i pieniężnym i, cłami i  kredytam i re p re ­
zentowanych państw. Dalszym punkiem obrad tej 
komisyi Dyla spraw a finansow ej i ekonomicznej •  
odbudowy Europy środkowej. Na porządku dzien­
nym znalazła  się ró\vnic& kw estya ponownego 
naw iązania handlowych i gospodarczych stosun­
ków' z Rosyą. Po dysk lisy i nad tą  doniosłą spra* 
wą reprezentanci czterech państw  doszli do je ­
dnomyślnej uchw ały, że w  tym  kierunku nie po­
winno się pozostaw ać w  lyie za innemi państw a­
mi Europy, lecz że rów nież maki koalieya powin­
na naw iązać stosunki z  Rosyą. Spraw a ta  posia­
da szczególną wagę już z. tego względu, ponie­
w aż dwa z państw reprezentow anych na konfe­
rencyi belgradzkiej, a mianowicie Polska i Ru­
munia należą do bezpośrednich sąsiadów  Rosyi 
sowieckiej. Komisya gospodarcza zajm ow ała się 
kwesty a mi flizy narodowych stosunków handlo­
wych i doszła do przekonania, że na konterencyi 
genueńskiej zajdzie polrzcba przedyskutow ania 
doniosłej kw estyi komunikacyi między Zachodem 
a Wschodom. W yczerpująco omówiono kw estyę 
między na rodowych układów handlowych, spraw y 
kredytowo i konsularne. We wszystkich tych kwe 
slyacb przyjęto za po-.lsiawę stanow isko jugosło­
wiańskich rcpi'r/.ciiłnnlów. Na ogół panuje w ra­
żenie, żi- nic zajdzie potrzeba zw oływ ania ple­
narnych posiedzeń, k tóre były planow ane na w y­
padek różnicy zapatryw ań  poszczególnych dele­
gacją.

l i i i  feew M i  i  m aismin.
Wieileń. PAT. „Neue 1’ivie Prtsse" donosi 

z, L o n d y n u  pod d a tą  10 m arca Lloyd George 
w yjechał d z is ia j w towarzystwie swej żony, 
córk i i sek re ta rza  p ryw atnego  do Walii. Za­
mierza on spędzić przynajm niej dwa tygodnie 
poza Londynem. Na wszelki wypadek powróci 
on do Londynu na tydzień przed konferencyą 
w Genui.

Ustąpieni- wicekróla Indyi.
Londyn. PAT. Według „Pal Mu! and Globe“ 

indyi Reading. Dymfesya ta 
nastąpi jednak prawdopodobnie dopiero po 
odjeździe księcia W alii z Indyi.

Nowy sekretarz stanu dla indyi.
Londyn. PAT. Jak  donosi „Daily Mail" 

podsekretarzem stanu dla spraw indyjskich 
został m ianowany lord Derby.

Ip i i i  iilaitf aMm patiów.
Lenfjeld, PAT. Radao. Syluncj# w  irJandyi 

przedstaw ia się wedfug ostatnich wiadom ości dość 
pomyślnie. O pozycja republikańska golow a jest 
zaniechać polityki gw ałtów  w razre olrzyuuinia 
gw arancyj co do pewnych punktów  politycznych: 
lojalnego przeprow adzenia w yborów , zaniechania 
akcyi przeciw7 republikanom  ze strony rządu pro­
wizorycznego, nadto pewnych zastrzeżeń co do 
arm ii irlandzkiej. De Y alera zachowuje się obe­
cnie milcząco, przypuszczalnie do czasu w yborów , 
które ostatecznie ządecydują o istotnej woli i po­
staw ie narodu irlandzkiego. Sądzą w  Anglii, że 
opozycyoniści irlandzcy  na w ypadek przegranej 
zachowmją sobie drogę do odw rotu i nie chcą zry­
wać definitywnie z obecnym rządem.

Milionówka.
— W  dzisiejszem ciągnieniu milionówki

wylosowano num er: 44234447, sprzedany w ka 
sie skarbowej w Biłgoraju.

V

Konferencyą małej ententy w Belgradzie-
W iedeń. PAT. „N . F r. P resse" donosi z Bel- ] ce punkty jako podstawę, obrad belgradzkich: P ań  j 

g radu , że na piciw szcm  posiedzeniu konferencji | stw a sprzym ierzone słoja na stanow isku, że tra -  
przewodnlczący przedstaw ił zebranym  następu ją- [ klaty pokojowe muszą bj'ć u trz jrmane i dotrzy- j

To właśnie jest charakterystyczną cechą lu - --------
i i ~i ii ii—i ii i i1 i ~i m i

Pierwsze posiedzenie nowego rządis.

II I III rTT>*TWiTTT,T>j'~~' jjj]rWTTfrr-~!iwiTTilTBŜ‘f"■ICCTW

St. Zjednoczone domagała sie zwrotu kosztów
utrzymania armii okupacyjnej.

Porządek obrad genueńskich.

setkam i od 1 maja 1921 r. były w całości zw ró­
cone, zanim jakakolw iek część wwplat niem ie­
ckich będzie w  inny sposób rozdzielona. Co sie 1 
i,-.czy kosztów' bieżących — to otrzym aliśm y po
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Polityka finansowa Czechosłowacyi.
K raków , 12 m arca.

A i  długich latach zupełnej hezplanowoScl finun- 
ąowe], Li_uyU, pom ysłow ość naszych m inistrów  
lfcarbu wyczerpj-wahi się w przyspieszaniu biegu 
mfcfeyn w ybijających pieniądze papierow e, wc- 
•JKfafty w reszcie -  miejmy nadzieję - w okres 
poważnych usiłow ań oparcia naszych finansów  na 
zdrow ych zasadach rów now agi budżetowej, wy- 
łUHLycti w pływ ów  podatkowych i  ustalenia kursu  
*m ŁJły.

Oheoiia u sza syluacya gospodarcza nie jest 
w yjątkow a, lecz znajduje w iele analogii w  pań­
stw ach ościennych, powstałych i rozw ijających 
kią w  podobnych do nas w arunkach. W śród 
p k is tw  tych szczególne zainteresow anie budzić 
,v4th>ńa u nas CzecliosfoVacya, k tó ra , choć ■ m niej-. 
n A  c l  nas co do obszaru  i liczby ludności, zuoin- 
ia  jdz doprowadzić sw ą w alutę praw ic do pozio­
m i  w alu t wiełkicli państw  Zachodu. W szak za 
fran k a  fiancuskiego plącą w  P radze a i pól koro­
ny, aa  lira  3 kor., za m arkę niemiecką 25 halerzy , 
a  za do lara  Cl koron! P orów nując ie  kursa  z nn- 
jzym i, Die możemy odmówić uznania z ab i eg Li wo- 
6«i i  w ytrw ałej pracy  Czechów, k tórzy  p raw ie  na­
tychm iast po uzyskaniu samodzielności rozpoczęli 
akcyę sa n ac ji w aluty  i finansów w drodze szere­
guj częsLo bardzo radykalnych, zarządzeń I re ­
form.

H islorya lej akcyl sanacyjnej przedstaw ia w icie 
In teresu  nie tylko dla nas , jako znajdujących sic 
W przededniu podobnej akeyi, lecz i dla Icoryi c- 
konomicznej. skreślimjsf ją  więc pokrótce.

Akcyę tę zapoczątkował p jeiw szy czechosłowac­
k i m inister skarbu  Dr. Rusin w  duclni energiczne­
go naw rotu  do stosowanych1 przed wojną znsńrt e- 
lu isy i banknotów. .Wychodząc z założenia, że 
przyczyną ilepreoyncyl waluLy jest nadm ierna e- 
nlisya, pokryta tylko długiem skarbu państw a, po 
stanow ił on ograniczyć obieg banknotów , w ytw o­
rzyć sztucznie b rak  pieniądza i zmusić w  len 
sjiosób koła przem ysłowo- handlow e do zacią­
gnięcia pożyczek, klóreby stanow iły pokrycie 
nowych em is ji; w  tym celu przeprow adził on z 
początkiem r. 31(919 ostem plow anie hapknotów 
Banku auslro- w ęgierskiego i zatrzym anie poto­
wy przedstaw ionych do ostem plow ania bankńo- 
lów , przez co ztUdulSlwał obieg gotówki do 5,5 
m iliarda koron. Równocześnie zamknięte zostały 
depozyty pryw atne w iuslylucyacli fm elisow ym  
zupełnie u konta żyrosfb w  Ranku auslro- w ę­
gierskim  w j j j  proc. Zalrzymar.a gotówkę oraz. 
depozyiy zamieniono na póżAczką p ry m u sc ..-.:j , 
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której można było tylko użyć na spłacenie daniny 
majątkowej. Równocześnie z lenili zarządzeniam i 

‘ \\slr/.ym aln U/.celiosiowncyu w> piątą. jn-ocenlów 
od pożyczek w ojennjeli ausi. ynckich, Miy nic. 
z.więks/.ać obiegu banknotów. Zamknięto (lepoSy- 
ly zoslaly po kil*u miesiącach' w paru  ciupach 
zwoiuioiie. lak iż  wlaści -icle mogli ro/por/.ndzać 
niemi. aż do wy.sokości 85 pfiłc.

Przeprow adzenie reform y ustroju pieniężnego 
powierzono Urzędowi bankowemu przy m inister­
stw ie skarbu. Aby raz na zaw sze zapobiedz za­
dłużaniu się państw a w  instyiucyi em isyjnej, u- 
chwalono 10 kw ietnia JPhi ustaw ą, wT myśl k tó re j’ 
jedynie kwnia 0752 milionów koron, pow stała ze 
ściągniętych banknotów  auslrynckich i kjlku 
innicjsĄ-eh poz.yeyi, może być n iepokryta, zresztą 
zaś em isjo  ususzą być pokryte Slotem i w alutam i 
lub pryw atnym i w ekslam i i pożyczkami na pa­
piery Y.'!iBldś«o\vo, Dzięki tej ustaw ie położono 
lamę próbom la tan ia bndżęlu za pomocą druku 
pieniędzy papierowysili i zmuszono m inisterstw o 
skarbu do uzyskania rów now agi budżetowej. Za­
dania tego m inisterstw o to isto tn ie dokonało, 
w prow adzając szei cg podatków, dw ukrotnie pod­
w yższając taryfy kolejowe i przeprow adzając re- 
dukcyę pcrsonalu ur/.ędr.iczcgfi i jego plac. Dzięki 
uzyskaniu rów now agi budżetowej Rość pieniędzy 
w obiegu w róść może jedynie w diodzc kredytów  
przem ysłowo-handlowych i jest ona obecnie naw et 
niższą od dozwolonego ustaw ow o Mialjmuin, wyno­
sząc niecałe 12 m iliardów , z czego I ł proc. pokry­
tych jcłil /Jolem i dewizam i, zaś 30 proc. w ekslam i 
kupieckimj.*

Akcya ta  zrazu nie w ydala oczekiwanych owo- 
( ów. Zapobiegła ona w praw dzie stoczeniu sję 
waluty czeskiej' do lej niziny, na jakiej znalazły 
się w aluty A ustry i, Polski i  W ęgier, jednakże 
nie zdołała na razie  wyzwolić jej od zależności 
od m arki niemieckiej, k tórej losy dzieliła ona sta ­
le przez 2 la la , podnosząc się z 'je j  zwyżką i spa­
dając z jej zniżką. Dopiero od listopada u. rj usla- 
!;» la zależność i obecnie korona czeska kosztuje 
już 4 n tpiki niemieckie. Na zwyżkę lę, k tó ra  i u 
nas sjtnic się zaznaczyła, w płynęły dwie okolicz­
ności: Z jednej sirony uzyskanie pożyczki T> milio­
nów funtów w Anglii, za k tóre wykupiono Zagra­
nica (>!Hl m il:nnć\y koron e>.eśkich, z drugiej zaś. 
sirony aktywny bilans handlowy tizcehosłow:' 
oj i. W r. I#ln wvnosil eksjTorl c/.eąki 27,0 m i­
liardów  koron ez., zaś imporL tylko 25,1 miljai 
<!ó\V, lak iż nadwyżka l)ilans!i Wynosiła 4,2 mi - 
liarila. (Równa pozycje; w eksporcie byi cukier, 
l.lorego wywiozła tizi-chosiowacya za 3,4 lnlttar- j
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da, o raz  towary, baw ełniane (2p> m ilarda). Ró­
wnież i  bilans handlow y za rok 1P2L zam knięty 
został nadw yżką eksportu, gdyż osłabienie w y­
wozu czeskiego w  zw iązku z konjuDkturą w aluto­
w ą zrów now ażone zostało ziiinaejszonjjm im por 
tern artykułów  spożywczych.

Pod wpływem tych dwu oKoljczności korona 
czeska w  krótkim  czasie podniosła się o 100 proc. 
(z 5 centimów w Zurych na 10 cent.) Zwyżka la  
w ftw aljfe ocz jw iśc ie dość m jęszane uozucia 
w śród ludnoścj. U łatw iła ona im port zboża i ba- 
bawcluy am erykańskiej, y zy cz jm ia jąc  się w  fen 
iposób do zniżki cen, uli-udniła jednak eksport 

w yrobów  czeskich do k ra jó w  ościennych, zw łasz­
cza do Niemiec, dokąd szło 36 pr-oc. , towarów, 
czeskich. Szereg rzeczoznawców gospodarczych 
wypowiedział się też przeciw  dalszej zwyżce ku r­
su korony czeskiej i uznał k u rs  8 centimów za 
najw łaściw szy dla pom yślnego rozw oju gospodar­
czego w dobje obecnej. Isto tn ie też w  ostatnich 
dniach obniżył się k u rs  korony w  Z u rjch u  do 8,37, 
czy Lo autom atycznie skutkiem zm niejszenia się 
eksportu  czeskiego czjT też na skutek s t ssownycn 
kroków  rządu. Na osłabienie kursu  w płynęło ró­
wnież przeciąganie się rokow ań w  Londjmae w 
sp raw ie  nowej pożyczki 10, m ilionów funtów. Ban­
kierzy angielscy żądają m ianowicie zastaw u  do­
chodów celnych, podatku sp irjtu sow ego  i mono ■ 
poj|U tytoniowego, azemu opiera się rząd  czeski. 
Pomimo tych trudności praw dopodobnie kredyt 
ten zo s lin ie  udzielony a okoliczność ra n iew ątp li­
w ie w płynie zwyżkowo na ku rs korony czeskiej.

Jak  widzimy żalem , akcya sanacyjna dopro­
w adziła w  Czechach do w cale pomyślnych rezul­
tatów , gdyż um ożliw iła zrów now ażenie oudżetu 
ii w strzym anie em isyi na cele państw ow e. Jeśli 
mimo to p-ołożeuie ekonomiczne Czechosh/Wacyi 
nie jest jak  najlepsze a świadczy o teui anaczny 
w zrost liczby brzrobołnych i  zastó j w  eksporcie— 
10 przyczyna tfego leży w  paradoksalności obecnej 
św iatow ej syluacyi gospodarczej, polegającej ha 
tein, że poszczególne państw a tem silniej odczu­
w ają kryzys, im  lepszą m ają w alutę i  finanse 

Skutkiem tego Czechosłow acja jest obecnie b a r ­
dzo żywo zain teresow ana w przyw róceniu rowho 
w agi gospodarczej Europy i  stąd  to w ynika jej 
energiczna akcya w  tym  kierunku w  przededniu 
konferencyi genueńskiej. Dążeniom tym dał wyrs-Z 
były m inister skarb  a dr. R asin  w  artyku le za­
mieszczonym w  „N ew  York Herald"*, gdzie do- 
( hodzi do konkluzyi, że „Czecho&łowacya zain­
teresow ana jest w  najwyższym  stopniu w  między- 
mrodowem rozw iązaniu kryżysu  ' w alutow ego i 
, t aghie, aby uczyniono p< w ażną mi eozynarodo- 
wą próbę ustalenia ku rsu  w alu t państw  śrbdkow o 
i wschodnio-europejskich* Dr. B. Seiden.

.hojny datek na Z. F. N.
(kl okażyl 25-letniego jubiieuszr ‘sinienia).

Kraków, 12 marca.
Związek Śyońskiej nliodzieży akademickiej 

U. J. w Krakowie obchodzi dziś uroczystość 
25-lecia swego istnienia.

Powtał prawie że u. zai ania nowoczesnego 
herzlowskiego syoniizinu, jako jeden z pierw­
szych iązków akademickich s-yońskicli na 
ziemiach Polski. Powstał w atmosferze żaru, 
śnień, porywów i czystego idealizmu.’ w jaki 
spowiły był syonizm lat pierwszych. Mierzo­
no wówczas siły na zamiary, syonizm bowiem 
działał na młodzież jak  blask słoneczny, roz­
praszający ciemność, napełniał duszę młodzie­
ży tak bezbrzeżnym, uszczęśliwiającym opty­
m izmem, że pod wpływem jego siły dynam i­
cznej rozpalała sę fantazj a i serce gorącą ofiar 
ną miłością Sprawy i młodzież wierzyła, że 
zdoła woła swą wykrzesać z sienie i narodu 
tyle sił, ile trzeba na spełnienie wielkich za- 
m iaiów . Ale też m iara wymagań była skro­
m ną. Cieszono się każdą koroną, zebraną na 
cel palestyński — funduszu narodowego je ­
szcze nie było — cieszono się każdą wygraną 
,w dyskusyi, staczano boje na temat, czy Ż y ­
dzi są harodem  czy nie, wieczór niakabeu- 
szowski urastał do wysokości centralnego cza­
rna narodowego; wystarczy dziś wziąć do jęk i 
pierwsze roczniki „W eilu" po powstaniu 
„Pijedsw-ut" i przeczj tać w nich korespon­

dencje z życia lej* u Związku, aby się przeko­
nać, w jak" rozhukauem Lempic rwało się ono 
naprzód, ehoć w korycie, klóre dziś wydaje 
nam sio to Je idyllicznie wązldem.

W lym pierwsaym okresie „S lurm  und 
D rang“, „Przedświt" był nie tylko zalążkiem 
ale i sercem i mózgiem całego życia syońskie- 
go w Krakowie i zachodniej Galicyi.

Upłynęło lat 25. Unfysł .ludzki posiada już 
od wieków lę słabość, że litbi chwytać się 
m;:i,tematycznie zaokrąglonych liczb, 'wyrwa­
nych z toni czasu, nie troszczącego się zupeł- j 
nie o to, czy to rok 25 czy  26 od pewnego Zda-'* 
rżenia upłynął, zatrzym uje się przy nich, jak - j 
gdjby sama okrągłość czy  symetrycżiiość licz- ! 
Ly była objekljw nie wystarczającym  powo- j 
dem zamknięcia pewnego okresu. Ucżynit tak j 
także i nasz „Przedśw it“. Może kiedyś przy­
stąpi ktoś do skreślenia roli, znaczenia i' h i- 
storyi syońskiego ruchu akademickiego, a 
wtedy z pewriĆścią „Przedświt" znajdzie za­
szczytne miejsce w tej hrstoryd, mimo iż linia 
jego rozwojU jest nierównomiernie falistą.

Dziś godzi się podkreślić tylko dwa 'mo­
menty7, które, powinny z jednej strony napeł­
nić członków dzisiejszego „Przedświtu" dum ą 
a z  drugiej glębbkiem poczuciem odpowie­
dzialności.

Za nam i leży tak olbrzymia droga, że tru  ­
dno dziś pojąć, jak  naród zdolal na cm enta­
rzysku życia żydowskiego w 25 latach wykrze­

sać tyle wartości, dokonać tyle pracy, osią-* 
gnać tyle rezultatów, z  niczego, ilnatowme • X 
niczego prawie.

Ale przed nam i rozciąga Me gościniec tak' 
długi, tak nieprzejrzany, że wymaga tytani­
cznego napięća wszystkich stB małeryćJi yefa' 
i duchoYiwch, jeśli ceł, któł^j ukochafiśmy^ 
m a być osiągnięty 

Dzisiaj, w dniu uroczystości — z Pewnością 
nie zewriytrzno dekoratywnyan tylko — pra?- 
gniemy, m y wTszyscy, którzy z ,,Przedśw*fa“ 
wyrośliśmy jednej rzeczy, by "wzbił się 2WH 
wu do wyżyn zapału, jak , bił zeń przed 25 
laty i by ani na  chwilę nie stracił z oda* 
długości drogi, jaka leży przed narro. A wte­
dy zrodzi się w nim  owo poczucie odpowie­
dzialności, które cuda umie zdziałać, bo cfioć 
spokojne i zw7arłe i skromne, jest jednak' 
krynicą oliatności i miłości dla SprawW.

Bez idei syońskiej żijeie żydow,slde będzie 
nieustannym  mrokiem, bez jej realizaąyi bę­
dzie , nieprzenvanem rozpaczliwem szamota-: 
niem się z mocami tego m roku o lepsze, sło­
neczniej sze Jutro , które... nigdy nie nasdtj  ̂
dzie.

Rcalizacya zaś nastąpi dopiero, gdy' mło­
dzież nasza sianie się wiecznie cżujnem i źy- 
wem sumieniem narodu... ^

Oby ..Przedświt" stał się iem sumieniem.., 
Nagrodą jego p rn r7' będzie szczęśliwy, szczęt 
ślinzj' niż dzisiaj, naród żydowski.

Lr, Ignacy SchwarzbaiW

/
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Na odbudowę szpitala żydowskiego złożyli w 
Balszym ciągu (wykaz IV):

N. N. 400,000 mk, po 250,000 mk.: Ignacy j Sahi­
b a  Gelberowie, D awid i Luba K esslerow ie, N ata­
lia Aronsohnowa ku uczeniu błp. D ra Samuela 
lAronsohna 200,000 mk, po 50,000 mk.: Izrael A- 
braham er i Szymon Scheller, B ernard Kaufmann 
ku  uczczeniu bp. Adama Kaufinana na odnowienie 
szpitala zebrane przez Stow arzyszenie akadem i­
ków  „Ż agiew ", od rodziny, przyjaciół, kolegów 
i koleżanek 26,000 mk., po 1.0000 m k.: Sydonia
K om  ku uczczeniu bp. Gustawy Schiff, Samuel 
Spira, Rubin D riller, Mojżesz P oller, Leon Gutter, 
H enryk E isenbajh  z Przem yśla, Rodzina bp Luizy 
K urzerow ej i T ow arzystw o akcyjne „K rakus”, 
M aurycy Reinhold z Genewy 0500 mk, po 5000 mk.: 
Zygm untowie Lachsowic z;: miast kw iatów  na 
trum nę bp. D ra S. Lustiga i i ranclszka Drimmer 
z W iednia, po 3000 mk.: Her la Weber i Leib Born- 
stejn, H enryk Suberm ann 2500 mk, B ernard  Lan- 
dau 2000 mk, po 1000 mk.: Salo Scharf, i Dr. Leon 
(FU schło witz.

Datki na odbudowę szpitala przyjm uje kasa 
Gminy iziraelickiej w  Krakowie. |

Tylko trzy słowa!
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Zdrada Agudy w Palestynie.
Protest rabinatu naczelnego w Jerozolimie.

Jerozolima. Naczelny rabinat w Jerozolimie 
wwslosował następujące pismo do lorda North 
elitfa:

„W  przebiegu rozmowy, udzielonej niżej 
podpisanym przez Pana w pałacu rządowym, 

i przekonaliśmy się, że z mowy Pańskiej wyni­
kało, jakoby Pan uważał owych Irzech panów, 
którzy przedstawili się, jakoby byli reprezen­
tantam i Komitetu Aszkenazyjskiego, czy Agu­
dy Isroel — za przedstawicieli ludności ży- 
dowskicj. Zdaje się że Pan uważał depuiacyę 
tę za przedstawicielstwo ealej orLodoksyi j wy­
ciągnął siad wiriosek, że ortodoksya w tym 
kraj a sprzeciwia się dążeniom syońskim.

Jako najwyższa autorytatyw na reprezenta- 
cya k ra ju  lego i narodu żydowskiego, oraz ja ­
ko odpowiedzialni przywódcy żydostwa orto­
doksyjnego, uważamy za obowiązek poinfor­
mować Pana, iż deputacya owa składała się 
z osób prywatnych,

które nie posiadały pełnomocnictwa 
do przemawiania w imieniu jakiejkolwiek 
warstwy żydowskiej, a iem mniej imieniem 
gminy ortodoksyjnej.

Gała gmina jest wielce zdziwioną z lego po­
wodu, iż z tysięcy i dziesiątek tysięcy Żydów,

Przegląd prasy żydowskiej.
(,,Po“ przesileniu gabinetowein. — Nowy kło­
pot. — 'Agudowfcki tupet. — Nowocześni San- 

hallaci).
K raków , 12 marca.

(1) Zwięzły rzul oka na przebieg gabinetow ego 
przesilenia daje poseł Sclupper w  poale syońskjin 
organie „Arbeilc-r W orl“. Na w stępie stw ierdza 
au tor, że losy „fachow ego" gabinetu Ponikow ­
skiego otkławnn były przesądzone, zew sząd bo­
wiem starano  się w jakikolw iek sposób rząd len 
obalić. •

Gabinet Ponikow skiego był od początku istn ie­
nia nicz.em więcej jak  nabraniem  tchu dla stron ­
nictw , środkiem do zyskania czasu do stworzenia 
owej mistycznej w iększości sejmowej, którany 
m iała służyć za podstaw ę rządu parlam entarnego. 
Miesiąc po m iesiącu m ijał a „m istyczna róża" nie 
chciała jakoś zakwitnąć.... ♦

W  dalszym ciągu om awia autor znane wypadki 
w  zw iązku ze sp raw ą w ileńską i nieudate ataki 
endoc.yi. O tych ostatnich pisze:

„M anew r przeciw  Ponikow skiem u, k tóry  m iał 
leż być pociągnięciem na szachownicy, skierow a- 
nem przeciw  Belwederow i —  zakończył się klęs­
ką endeków. Gra jednak jeszcze nie skończona.."

Nie o endeków jednak i ich klęskę chodzi w tym  
wypadku. Idzie o całość, o in lc resy  państw a. I cóż 
sję stało?

„Jed n a  rzecz nie ulega w ątpliw ości: klęska za­
dana endekom nie zm niejsza zaw ik łan ia, a jedy­
nie stw arza możliwość, nowego., kłopotu. A naj­
lepszy dowód: oto doszliśmy do lego samego pun­
ktu, w  którym  staliśm y przed kryzysem . Mamy 
tegosamego prem iera i  tensam  rząd n ieparlam en­
ta rny". |

T ak  tedy w szystko pozostanie po starem u. Po­
seł Sckipper konkluduje

„W  ogrom nej pracy, jaką ma jeszcze do spełnie­
nia p ro le ta rya t w  Polsce, nic nie ubyło".

Czy jednakow oż tylko „p ro ie la rya ł"? .
* * *

Rozzuchwaliła się Aguda. Po dokonaniu han ie­
bnej denuncyacyi, k tó ra  w e wszystkich zakątkach 
żydowskich w yw ołała żywiołowe oburzenie, py­
cha jakaś nieokiełzana ogarnęła Agudowców. 
Chcąc zatrzeć w rażenie spełnionej zbrodni n aro ­
dowej, menerzy Agudy, posługują się w rzaskiem  
i tupetem. Stąd to znajdujem y w ich organie n a ­
czelnym, „ J id z ie” w strę t w zbudzające horrenda 
(„P ogrom  syonistyezny na żydów  w Paleslynio" 
itp. kw iatki), k tóre umieszcza się na naczelnern 
m iejscu’ największem i czcionkami, jakiem i tjii.o  
d rukarn ia  dysponuje. Oczywiście, w  tych tasiem ­
cowych „bujdach", fabrykow anych w  redakcyjce 
przy ulicy Kupieckiej, a rzekomo pochodzących 
od „korespondenta specjalnego" w  Jerozolim ie— 
roi się aż od pospolitych blag, niecnych osz­
czerstw  i potw arzy, a zatem rzeczy, w  których 
redaktorzy „ J id a “ (przyznać lo im trzeba) nabyli 
m elada w praw y.

Podobne rzeczy dzieją się i w  Palestynie. Gzar-

zamieszkujących ten kra j, przyjął Pan tra  ̂
osoby, klóre mogły usiłować wpoić w Pana 
przekonanie, iż są oni reprezentantam i tego 
żydostwa ortodoksyjnego, którego najświęt­
szym ideałem i nadzieją jest

P ow rót Izraela do Syonu, 
co znajduje .wyraz w modłach, odmawian(ycA 
przez każdego Żyda ortodoksyjnego rano, $ALe- 
ozorem i nocą.

Przekonani jesteśmy, że obecnie po oirzw 
maniu informaeyi o faktycznym stanie rzeczy, 
rozpatrzy Pan sprawę lę w uależytem świetle 
tale, ażeby powszechna opinia publiczna nifc 
została mylnie poinformowana, a natomiast 
dowiedziała się, żc żydostwo ortoduksyjne 
wraz z całą rodzino Israela przepojone jest 
tęsknotą do odzyskania Syonu. Ortodoksyjne 
żydostwo ufa niezbicie w wolę Bożą w rea- 
lizacyę przepowiedni o powrocie Izraela do 
kraju  proroków za pośrednictwem Wielkiej 
Brytanii.
Żywimy nieplonną nadzieję, że Wielka Bryta­
nia dotrzyma przyrzeczenia, udzielonego w 
deklaracyi Balfoura, a które po wieczne cza­
sy trwać będzie w dziejacli ludzkości

Podp. Rabbi Cook, Rabbi Jakóh Meir“.

na klika ag itatorów  uw ija się po zaułkach dziel­
nic żydowskich, zachodzi wszędzie, gazie rozpa­
noszyła się w szechw ładnie „chaliika", ow a pleśń, 
z k tó rą  darem nie boryka się ustaw icznie miody 
jiszub i - -  agituje za m arlw olą. bezhoiowiem I 
batiańslw em . Nie trzeba nam organizacja, me 
trzeba gm in, precz z Asefat H aniw charim ! — 
wrzeszczy Agudowska demagogia.

„Nowocześni Sanbailaci" — tak nazyw a ich pos. 
Grunbaum w  „H ajncic". Omawiając kam panię A- 
gudowcow z reprezenlacyą ludności żydowskiej 
w  Erec Izrael, jak ą  jest Zgrom adzenie D elegatów , 
przypom ina pos. Griinbaum, jak to przed dwoma, 
tygodniami nie chcieli Agudowcy ani słyszeć o 
praw ie  w yborezem  dla kobiet.

„D zisnu  je< 
arawa ud zimpraw a udziału kobiet, lecz sp raw a podatków. A- 

gudowcy n ie chcą płacić podatków  gminnych, nie 
chcąc, by gm ina żydow ska w Palestynie sta ła  
się prawno-publiczną instylucyn; w ów czas bo­
wiem nie moglibyśmy już św iat zwodzić „szno- 
rerskim i" listam i i „w ysłańcam i", u musieliby 
w yrzec się „św ielego zarobku" i przem aw iania 
imieniem żydowskich gmin.

„D o lego zaś sianu nie chcą oczywiście dopu­
ścić, choćby w szystko w gruzach miało ledz .

ItOWA

3 1 9

wykonuje wszelkie 
zamówienia w zakres 
drukarstwa wchodzące
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KRONIKA.
K raków , 12 marca.

— N asz dzisiejszy dodatek. \Y dzisiejszym do- 
a Ukii podajemy z w arszaw skiego  „N aszego Ku- 
ry e ra "  pracę znanego naszym czytelnikom d ra  .M. 
K antoru o „Józefie  Opatoszu". •

lóaef Opaitlosza należy obecnie dzięki swej słu- 
Rmej już obecnie i na język polski przetłum aczo­
nej try log ii „Z  polskich lasów '1 do najbardziej ce­
nionych p isarzy  żydowskich, W naszej dzieln iej 
je s t im ię jęgo stosunkowo mało znane, to też tern 
bardz ie j in teresu jącą będzie dla naszych czytel­
ników  k ró tka  cnarak teryslyka jego twórczości.

Omawianie „H atkufy  X II" drukow ać będzńemy 
K  dalszym  ciągu w  fejietouach tygodniowych.

— Dr. A. K atznelson, jeden z nu jbard /jej czyn 
Łych i  sp raw ie  syońskiej oddanych przywódców 
odłamu syońskiego „llLtachdulh", baw i w K rako­
w ie i  referow ać będzie dzjś o godz. i! pop. w sali 
„ E z ry " , K rakow ska 41, o sprypae palestyńskiej. 
Jak o  członek now oobrany na ostatnim  kongresie 
W K arlsbadzie Kom itetu Akcyjnego org. syońskiej 
i  znaw ca stosunków  palestyńskim  udzieli go­
ściom zapew ne cennych inforniacyj, odnoszących 
sję do aktualnych problem ów syonizmu.

Witamy w  ium serdecznie gorliw ego pracow ni­
ka na niw ie odrodzenia narodu.

ZW OLNIENIE POBOROWYCH.
Zw olnienie p» borowych, według informaęy j 

pism  w arszaw skim i odbędzie się w  następujących 
term inach: roczniki poborow e starsze od 1899 ma­
ją  być zwolnione od 15 I I I ;  rocznik poborowy 
1899 ma być zw olniony do 10 IV; jednoroczni z 
rocznika poborowego 1900 r. beda zwolnieni do 
10 IV.

—  Odjazd m isyi francuskiej 2 K rakow a. Jak  się 
dow iadujem y, w ojskow a misya francuska z gen. 
T ronyo na czele opuszcza K raków  na stałe w  dniu 
25 bm. Celem pożegnania likw idującej sie misyi 
odbędą się zebrania przedstaw icieli w ładz, które 
w ygotują p rogram  pożegnania.

N a w czorajszcm  posiedzeniu budżetowem ma 
g islia lii krakow skiego uchwalono dział IX (zdro­
w otność), dz.ial X III (wojskowość) j dział XIV 
(różne). W ten sposób zosta ł przez m ag istrat u- 
chwalony i przyjdzie w krótce pod obrady komisyi 

Pomoc d la młodzieży akadem ickiej. W uzu­
pełnieniu spraw ozdania z odbytego dnia 10 bm. 
wiecu ogólno akadem ickiego w  Sprawie niesienia 
pomocy kształcącej się młodzieży, jesteśm y pro­
szeni o zaznaczenie, że wiec, w którym  wzięło 
udział około 800 akadem ików , uchw alił rezolucyę, 
aby utworzyć specyalny kom itet, mający być łą ­
cznikiem między komitetem głównym a młodzieżą. 
W łonie tego komitetu pow stanie szereg sekeyj, 
których zadaniem  będzie inform ow anie społeczeń­
stwu o potrzebach młodzieży akadem ickiej i wy­
nikach dotychczasowej akcyi.

Wkoueu przez uklu.macye przyjęto rezolucyę, 
w yraża jącą gorące podziękowanie przew odniczą­
cemu i om ,telu opieki nad młodzieżą akadem icką 
w ojew odzie dr. Gałeckiemu za jego niestrudzo­
ną, obyw atelską działalność o raz zasługi, jakie 
dotychczas położył w  swej akcyi, wychodzące] z 
założenia, że obowiązkiem społeczeńtswa jest do- 
pomódz młodzieży akadem ickiej w  obecnej cięż­
kiej doli, gdyż młodzież ta  jest przyszłością N a­
rodu. Dla w yrażenia uzna n. a i  wdzięczności panu 
W ojewodzie, uchw alono w ysiać do niego odpo­
w iednią delegacyę młodzieży.

— Rozdawnictwo deputatów  robotniczych. Ma­
g is tra t podaje do w iadom ości, że od poniedziałku 
dnia 18 do 25 m arca br. będą w ydaw ane upraw ­
nionym robotnikom deputaty  robotnicze tytułem 
zaległych racyi za m iesiąc grudzień 1920 r., a to 
po 4 kg  chleba pszenno-żytniego w  cenie 03 mk 
ta  1 kg.

l i) odbiór asygnat na pobór chieba zgłaszać się 
m ają upow ażnieni zastępcy p rzedsięb iorstw , któ­
rych personal robotniczy zosta ł zakw alifikow any 
do dodatkowej aprow izacyi robotniczej w B iurze 
Związku „P ro le ta ry a t"  ul. L w ow ska 1. 2 i przed­
łożyć tam  w  sposób dotąd praktykow any prze­
pisane pośw iadczenia pracy i szczegółowe w yka­
zy rozdziału ostatnich deputatów .

— Spraw y miejskie. W  dniu 10 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem  w iceprezydenta m iasta  Sa­
mego w spólne posiedzenie Sekcyi ekonomicznej 
fład y  m iasta i kom isyi grumtotoej, na którem  o- 
sw u d i zono się co do p ro jek tu  parcel acyi g run­
tów pryw atnych w  dz. X III p rzy  ul. K rólowej 
Jadw ig i o raz  zastanaw iano  sję nad sp raw ą za-

j m iany gruntów  celem regulacyi ul. Lubelskiej w 
'  dzieL XVII.

N O W Y  D B f S N N I l

—  Losow anie na 11 kadencyę sędziów, przysię­
głych odbyło się w  tych dniach w  prozydyom tut. 
sądu okręgowego karnego w  obecności prezesa 
sądu Pelca, s. s. o. T rzaskow skiego i Baczyń­
skiego, p ro k u ra to ra , d ra B iassona i adw. dra 
Bogdaniego. Głównymi sędziami przysięgłym i 
zostali w ylosow ani: W. Bromowicz kupiec, dr. Z. 
Chmielewski urzędnik, A. Długosz wiaśc. realn., 
K. Drozdowski urzędnik Tow ubezp., II. Efier wj. 
realn ., Wł. Golonko urzędnik, M. Jauguslyn den­
tysta , S. Kudasiewjez urzędnik, d r A. K w ieciń­
ski urzędnik, M. Lanc urzędnik, F. L itw in tapicer, 
M. M aster urzędnik, J. Michoń urzędnik, Z. Miko­
ła jsk i wi. real., J Mjkułowicz kupiec, I. Musiał- 
kowski przem ysłowiec, J. Nyziak wi. realn., Jan  
Owca wł. realn.. J. Podgórski wł. realn., A. Po- 
niński, dyr. Synd. roln., F. Radw ański wł. real., 
i-. R u itar wł. real., S. Rem er urzędnik, J. Rop 
Si;i w t. biura agi., M. Rutkowski wi. real., A. 
Schlang kupiec. L. Schneider ap tekarz , W. Snbo- 
l« wski kupiec, dr R. Siritczowski urzędnik, A. 
Talów iki kupict A. Wagu wi. real., W. W ajda 
utzędnik, J. Wet-hsler kupiec, B W ierzejskj Ku­
piec, B. W iniarz urzędnik i S. W oloszyński wi 
real. Sędziami zastępcam i w ybrani zostali: K. 
Dudziak lapcer, St. Dudzik wł. realn ., K. Dymek 
wł. realn., S. Jabłoński v.i realn ., A. Leśniak 
kupiec, Z. M arkiewicz lak iern ik , S. W iskjda fry- 
zyer, M. ŃYlodkowski kraw iec i A. W ójcik rzeźnik

— W spólnik szuji. j‘ bandytów górnośląskich 
ujęty w K rakow ie. W tych dnjacli aresztow ano w 
K rakow ie F ranciszka P lacka, k tóry  był przyja­
cielem znanego bandyty Kozy i pom agał mu w 
sprzedaży przedmiotów zrabow anych podczas na­
padów  rabunkowych, dokonywanych przez Orki­
szu, Kozę, Baiysu i Jarosza. Placek nie b ra ł 
'.vpraw dzie czynnego udziału w  w ypraw ach ban­
dyckich tej szajki, jednak był w tajem niczony w  
ich spraw ki. P lacek  jest bratem  bandyty, który 
podczas napadu rabunkow ego w  roku 1919, do­
konanego w  W oźnikach został podczas ucieczki 
zastrzelony' przez Kozę, k tóry  m ierzył do poli- 
cyuntu, a przez pomyłkę położył trupem swego 
tow arzysza. P lacek po ostatnim  napadzie doko­
nanym przez bandę. Ja ro sza  o trzym ał 0 m etrów  
płótna od Kozy, aoy sprzedał je w  karczm ie w 
Woźnikach. Tam  też zeszli się bandyci i w raz  z  
Plackiem  urządzili ljbacyę.

— O wydanie Eudalskicgo. P ro k u ra lo ry a  pań­
stw a -w K rakow ie odniosła się w czoraj do sądu 
w  Będzinie z prośbą o w ydanie Fudalsklego, je­
dnego ze spraw ców  napadu na k a s je ra  cemento­
wni w  Szczakowej, aresztow anego przed kilku 
dniami w  Będzinie.

— N ieudaia kradzież. Poljoyrmt patrolujący 
Wczoraj w ul. Kaszlowej zauważy™ jakiegoś oso­
bniku, niosącego dwa zwoje sukna. Osobnik’ ów 
widząc, że jest śledzony, porzucił sukno i począł 
uciekać. Policyant puścjl się za nim w pogoń i 
po schw ytaniu odprow adził złodzieja „pod Tele­
graf". Tu okazało się, ża aresztow anjąn  osobni­
kiem jest w yrobnik Stefan Sowiński vel Sawicki, 
rodem z W ęgier, k tóry  sukno to skrr.dl na szko­
dę p. F re iw alda , kupca pr. y ul. F loryańskiej
I. 40. Skradzione sukno przedstaw iające w artość
80.000 mk zwrócono poszkodowanemu.

— Niebezpieczny Gamoń. P. Michał W ysocki, 
obyw atel ziemski, zam ieszkały przy ul. św. Jana
I I ,  doniósł do policyi, że dnia 14 lutego br. zga­
dzał do służby kucharza F ranciszka Gamonia (lat 
33), k tóry  od swego pracodaw cy pobrał zadatek 
i w iększy  kw otę na zakupno prow iantów , poczem 
zbiegi. Oncgdaj nadeszła z policyi w  T arnobrze­
gu w iadom ość, że przytrzym ano lam  Gamonia, 
k tóry  jak się okazało, był poszukiw any za różne 
spraw ki przez urząd  śledczy policyi państwowe] 
w  W arszaw ie.

— Znaczna kradzież na tandecie. M agdalena B o ­
rowiec z Bagiennicy doniosła, że 10 bm. sk ra­
dziono jej na tandencje z ręcznej lorebki portm o­
netkę z kw otą 15.000 mk oraz zloty krzyżyk w y­
sadzany drogim i kam ieniami, nabyty za 28 dola­
rów  w  Ameryce.

— Czuły małżonek. Na policyę. zgłosiła się wozo 
ra j M arya Jarem czuk, w yrobnica, zam ieszkała 
przy ul. S lraszew skiego 1. 5, z prośbą o odszu­
kanie jej męża Józefa (lat 80), k tó ry  jeszcze w 
roku 1918 okrad ł ją , a następnie zbiegł, pozosta­
w iając ją  bez zaopatrzenia z. 2 nieletniem i dzie­
ćmi. Poniew aż poszukiw ania, czynione dotąd 
przez Jarem czukow ą za czułym małżonkiem nie 
w ydały rezu ltatu , przeto poszkodowana zw róciła 
się do pclicył o  pomoc.

— Omyłka złodzieja. W czoraj aresztow ano Sta­
n isław a M ichalika (la t 29), klóry w czasie podró­
ży w  w agonie kol e jawy m skrad ł swemu przy­
godnemu tow arzyszow i podróży, Józefowi G óral­
czykowi, w orek z 70 kg węgla w artości 1200 mk. 
Michalik omylił się, gdyż spodziewał ,:ie, że w 
w orku znajdują się prowianty. W ęgle zwrócono 
poszkodowanem u. 1
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REDAKTOR
„Nowego Dziennika" poszukuje p i.y  rodWnie 
umeblowanego pokoju. Możliwie rychle zgło­
szenia <lo adm in istracji „N. Dzienniku" pod 

„Redaktor". Pośrednictwo niewykluczone.

Z saFi-sr.titowej.
ROZPRAW A O BENUNCYACYE ŁAŃCUCKIE.

Dnia 9 bm. odbył się przed sądem powiatowym  
w Łańcucie dalszy ciąg rozpraw y przeciwko 
Efraim ow i H elsingerow i et cons. c głośną już w  
p rasie  obrazę czci. R ozpraw a rozpoczęta się o 
godz. 9 rano. Oskar*}ciele p ryw atni wnieśli już 
po ostatniej rozpraw ie dodatkową skargę z po­
wodu lego samego czynu "przeciw .ludzie BaumO- 
lowi, również z Łańcuta. rSa początku rozpraw y 
sędzia pow ziął uchwalę połączenia obu skarg. 
Wszyetkieh oskai żonycli bronił tym razem adw. 
dr. Reich z Rzeszowa. Vv" dalszym ciągu przystą­
piono do postępow ania dowodowego odnośnie 
cilo spraw y przedaw nienia skargi.

Po przesłuchaniu św iadków  Fabiana E bnera, 
Adama Chytrego, kom isarza s la roslw a w  Ł ań­
cucie, Kudły, Aby S auera i Mendla H orow itza na 
okoliczności m iarodajne dla kwesty i przeda­
w nienia, przerv.'ano rozpraw ę w celu tentow anja 
ugody.

Zastępca oskarżycieli pryw atnych adw. dr. 
kohw arzbart przedkłada odnośną deklam cyę. Mi­
mo iż w  deklaracyi poczyniono zgodnie pewne 
zmiany, tylko część oskarżonych godzi się na de- 
Ularacyę, inna odrzuca ją. W reszcie dr. Reich o- 
św iadcza, iż nie może zaakceptować ugody imie­
niem nieobecnych. Zastępca oskarżycieli pryw a­
tnych żąaa podpisania takiej deklaracyi, która 
byłaby dowodem skruchy po stron ie oskarżonych. 
O skarżeni co k ilka m inut zm ieniają sw oją decy- 
zyę oo do ugody.

P o  rozbiciu sic pertrak tacy i ugodowych i prze­
rw ie  obiadowej, sędzia o tw iera rozpraw ę pumo- 
w nie o godz. 2 pop. i  przystępuje do przesłucha­
nia św iadka H erscha Estleina. Świadka K rescba 
sąd uw alnia od zeznań, poczem oskarżony dr. 
Lizak po nad w yraz nam iętnym wywodzie, przy- 
slępuje do dowodu praw dy i zgłasza w  tym kie­
runku szereg wniosków. Sędzia w zyw a oskarżo­
nego do podania w niosków , odnoszących się do 
czynów i faktów.

Po odpowiedzi zastępcy oskarżycieli pryw a­
tnych i  postaw ieniu przez niego kilku wniosków 
przeciw dow oaow ych, obrońca dr Reiich oświad­
cza imieniem reszty  oskarżonych, że do dowodu 
praw dy, napruw adzonego przez d ra  Lizaka się 
nie przyłącza. Sędzia dopuszcza dowód z zapyta­
nia do sta ro s tw a w  Łańcucie na okoliczność, czy 
„fundusz narodow y palestyński" jest legalizow a­
ny w  myśl w niosku d ra  L izaka i zapytanie do 
min. sp raw  wewn. na okoliczność uznania i ten- 
dencyi tego funduszu, o raz zapylanie do G łów na 
go Urzędu Statystycznego, czy podawanie naro­
dowości żydowskiej przy spisie jest aktem niedo­
zwolonym w zględnie antypaństw ow ym  §- w myśj 
w niosków  zastępcy oskarżycieli prywatnych.

W szystkim  innym wnioskom sędzia odmówii. 
Poczem o godz. 6 wieczorem rozpraw ę odroczo­
no z tem, że term in następnej rozpraw y wyzna- 
czony będzie na piśmie.

 oo---------

WYROK ŚMIERCI ZA KRADZIF.Z 2 SIODEŁ.
W czoraj w  sądzie wojskowym  w K rakow ie od­

była się roz.prawa przeciwko Tomaszowi Tru- 
czewskiem u, szeregowcowi 8 pułku ułanów , o- 
skarżonem u o to, że w  lipcu ub r. sk rad ł st. u ła­
nowi Paw łow i Baczewskiemu płaszcz wojskowy, 
ponadio na szkodę skarbu  wojskowego przyw ła­
szczył sbie w tym czasie 2 siodła w artości 26.000 
marek.

Oskarżony przyz.nał się do w iny, ponadto prze­
słuchani św iadkowie zeznali obciążająco dla o- 
skarżonego. Wobec lego tryl unal po naradzie li­
znął Traezewskic-go winnym zbrodni kradzieży 
i skazał go w myśl arl. 1 ustaw y sierpniowe] n» 
k arę śm ierci przez rozstrzelanie-

Obrońca w imieniu skazańca w niósł do kance- 
la ry i cywilnej Naczelnika Państw a prośbę o ulu- '  
skawienie. i

— Według orzeczenia pracowni chemicznej
m. Krakowa tabletki „Vitr." odpowiadają H  

.zupełności oryginalnym  wodom mineralnym.
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Z teatru, literatury i sztuki.
REDUTA GRONA DZIENNIKARZY I L ITE­

RATÓW ŻYDOWSKICH.
Liczne zgłoszeniu o zaproszenia świadczy o 

żywcu* zainlcrsowaniu, wywołunem zapowie­
dziany m askarady. Doborowy i obfity jej pro­
gram obvjninje .u martwo wc-soKcli i pomysło­
wych alralcoyj Po pólnoKy ukaże się nadzwy­
czajny d z i i i u i i k  m i ulowy o treści salyryczno- 
liti-lackiej, który połączony będzie z konkur­
sem piękności; odbędzie się również konkurs 
knslyumów. Jako nagrody konkursowe prze­
z n a c z y ł  Komitet eleganckie buciki, ofiarowane 
11:1 ten cel przez firmę Braci Klein, specyalnie 
sporządzony dyplom oraz inne cenne podarki, 
kom itet urznd/.i leż atelier fotograficzne, kló- I 
le utrwalać będzie ku jiamięei potomnych 
strój..- ; grupy maskaradę,we. Zapowiedziana 
wi z o r u j  icwisi p. t.: „Drzygody Leosia na Pu- 
ri-inllalu" w rym ach Korena i  karykaturach 
ller-fcra, zaintrygowała szerokie kola publi­
czności, oczekującej dalszych szczegółów tej 
k Jia,ret owej imprezy. Urządzenia sali podjęła 
się znana zaszczytnie firma M. Pleszowski.

Sekretu ryal Komitetu wydaje codziennie za- 
proszenia i bilety oraz przyjmuje zamówienia 
na loże w lokalu redakcyjnym  p rzy  ul. Orze­
szkowej 7, II p. od 1—7 popoh, oraz w Tea­
trze „Warszawa'* od 7—8 wieczorem, w po­
niedziałek 13 b. m. zaś także w Bibliotece 
P Gumplowieza, pl. W YV. Świętych 8, od 
3—5 popol.

I
N
O

O d  niedzieli 12. do piątku 1?. hnarce $922 r.

Wielkie arcydzieło filniowe z życia dwom rosyjskiego

„K A T A R Z Y N A  W lE ifc A "
P e łn e  H sirząsfającycb przygód  życ ie  cesa rzo w ej h o sy i.

KRAKÓW, UL. SW. GECTHUbY L. 5.

W
A
N
D

Z kralu.

— Skąd się bierze nienawiść do żydów? Na 
ten temat Wygłosił wykład wczoraj nasz cci nony 
.współpracownik p. Mateusz Miesęs w przepel 
uiunej sali Kahalu. Dokładniejsze sprawoz/la- 
> «  atamieścimy w następnym numerze.

 o----------
—» Z teatru „Bagatela". Dzisiaj pop. o godz. 4 

„Ulubieniec kobiet" z p. Nowackim, wypełniający 
■tale widownię do ostatniego miejsca. W ie c z ó r  
„■orphjian" z pp. Malicką j Węgierką.

— Uibczystość jubileuszowa Stanisława Przy- 
■JfWewwkiBgo w „Bagateli'*. Z okazyi 30-lolnici 
jpir«cy literackiej jednego z największych dramn- 
fcrgów i powieściopisarzy doby obecnej, wyśta- 
jelfi teatr „Bagatela" z nakładem wielkich ko- 
Mtdw jedno z najlepszy cli jego dzieł „Topiel1. 
Przedstawienie, które zaszazyci swoją obecnością 
atajń autor, poprzedzi prelekCya prof. Szyjkow- 
SŁie(,o. W dramacie wystąpią pp. Dobrzańska, 
Weraićz, Skalska, Pobóg, oraz pp. Nowacki, 
Filołsche, Lętowski, Kliszowski Szvszvło\vicz, 
.Wesołowski i inni. Bolę hr. Jeiskicgo z p". Nowa­
ckim dublować będzie p. Ileniowski. Sztuka gra­
ną będzie przez cały tydzień, a bilety są do na­
bycia przez cały daień w kasje teatru.

— Wjelki r£ut Synd. dzień. krak. Komitet rautu 
zajęty' josl obecnie przygotowaniem alrakcyi. 
które będą niespodzianką dla publiczności. Raut 
odbędzie się w niedzielę dnia 10 bm. o godz. 11 
wieczór w salach Starego Teatru. Bilety sprze­
dawać się będzie w przyszłym tygodniu,

V

— W Kollegium wykładów naukowych odbę­
dzie się w sobole dnia 18 Inn. o godz. 4 popołu­
dniu popołudnie bajek dla dzieci. Bajki recytować 
będ/ie milusińskim znakomita artystka dramaty 
czna p. Iza Kozłowska. Nazwisko recytatorki, 
w chór przecudnych bajek, jakoteż dochód na cele 
oświatowe każą się spodziewać, że sala ICoJlc- 
gium wypełnj się po brzegi milusińskimi.

—   oo-------------------

M IEJSKI TEATR IM. J .  SŁOWACKIEGO
Niedziela pop.: „Dpieje salonu"; wieczorem: 

„Matka".
M IEJSKI TB ATK OPUKA I OPERETKA

Niedziela pop.: „Madame Butlerfly"; wlecz.:
„Amor w śniegu".

TEATR „BAGATELA"
Niedziela pop,: „U lubieniec kobiet"; w ieczór: 

„M orphium ".
OPERETKA (TEATRU „EOW OSCI"

Niedziela pop.: „Krowoderskie zuchy"; wlecz.: 
..Krowoderskie zuchy".

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU SĘDZIÓW I PRO­
KURATORÓW.

Kilkudniowy Zjazd sędziów i pokuratorów 
zakończył się uchwaleniem wniosku o potrze­
bie zjednoczenia wszystkich dzielnicowych 
zrzeszeń sędziowskich w jednej organizacji 
dla całej Rzeczpospolitej. Uchwalono polecić 
głównemu zarządowi, aby przedsięwziął wszel 
kie wskazane środki celem: 1) spowodowania 
rewizyi ustawy o uposażeniu sędziów* i proku­
ratorów w związku z rewizyą ustawy o upo­
sażeniu urzędulików, 2) przeprowadzeniu w 
sejmie niezbędnych poprawek przedstawionej 
obecnie do sejmu przez Radę ministrów* no­
weli do ustawy u uposażeniu sędziów* i pro­
kuratorów, a to w kierunku przyznania sę­
dziom odpowiedniego uposażenia w stosunku 
do uposażenia urzędników, oraz uchwalenia 
bezwzględnie obowiązującej zasady, że z chwi­
lą uchwalenia jakichkolwiek podwyżek upo­
sażenia urzędników m usi nastąpić także uchwa 
kasie odpowiednich podwyżek dla sędziów i 
prokuratorów. Uchwalono zwrócić się do od­
powiednich władz z wnioskiem o zniesienie 
podziału miejscowości na klasy co do wym ia­
ru płac.

K il

Andrychów. P raca  chaiuców tutejszych. M iasto
nasze przybrało ostatnio niesam owity wygląd. Od 
trzech miesięcy przebywają u nas chalueim- pio­
nierzy w liczbie- 20, pochodzący /  T arnow a, K ra­
to w a  i O św iudintn, którzy uczą się w tutejszej 
laljryeznej tkalni brici Czca.-zowiczŁa zawodu, by 
w Palestynie mogli się siać czynnikiem tw ór­
czym w jej odbudowie. Od połowy grudnia z. i*, 
przebyw ają u nas, pracując ochoczo, wesoło i pil­
nie, by(.Wyrównać lin czego sję w domu pod k ie­
runkiem swych rodziców* nie nauczyli.

Po ośmiogodzinnym dniu pracy przy krośnie — 
na rówrij z. każdym innym robolnikiem , odbywają 
się kursu teoretyczne z dziedziny tkactw a p row a­
dzone przez, wyznaczonego przez Zarząd fabryki 
fachowca.

U trzym anie 20 młodych ludzi nastręczyło dużo 
trudu i zachodów. Z pomocą pospieszyło jednak 
nasze całe społeczeństwo żydowskie bez w*yjątku, 
co z zadowoleniem stw ierdzić chcemy, w  pełnem 
zrozumieniu potrzeby pracy Mla Palestyny; z inl- 
cyatyw y komitetu lokalnego syońskiego, a szcze­
gólnie dzielnej w spółpracy pp. Nebenzalila i Ho­
row itza, zorgauizow ała się cała nasza luność ży­
dow ska z p. S tam bergerem , prezesem gminy ży­
dowskiej i pp. W einsaftam i na czele, a akeya 
zbiórkow a w  tym celu wszczęła przyniosła w mie­
ście mk. 185000 (w leni lOOOu mk. o fiarow ał Za­
rząd fabryki B raci Ozeczowiczka), a Centralny 
Komitet Heehalucu dla zach. Małopolski w  K ra­
kow ie dał na ten cel 40000 mk.

Nauka ehaluców robi dobre postępy; lokalne 
w arunki jednak społeczno-politycznej natury  Znie­
w ala ją  ich do s ta ran ia  się o paszporty i wyjazdu 
P alestyny najdalej w  ciągu 6 tygodni. W yjazd 
ten połączony z olbrzym iemi kosztam i, bo sięga- 
jącem i kw oty mk. 3,000,000. By te fundusze stw o­
rzyć, zarządziła , jak się dowiadujemy, Komisyą 
P alestyńska i Komitet Centralny Hechaluen w 
K rakow ie akcyę zbiórkow ą, by z tych pi en jędzy 
udzielić jpożyczek dla naszej kWucy eluilucowej.

Spodziewamy się, że w ysyłka tej grupy pionie 
rów  będzie punkiem honoru żydoslwa zachodniej 
Małopolski i datków  aa ten. cel szczędzić nie bę­
dzie.

Nowy prezydent m. Poznania. Na stałaewistal 
prezydenta m. Poznania zipslame w ysunięty p 
Cyryl R ata jsk i, w spółw łaściciel znanej w ytw órni 
nawozów* sztucznych pod firm ą „K. May i S-k*“. 
P. R atajski należni poprzednio do Naczelnej rad jj 
ludowej, a działał rów nież na G. Śląsku. PrOpo* 
nowaną propozycję przyjęcia prezydentury przy* 
ją ł, wobec czego pozostałe rzeczy są natu ry  jt*t$* 
nie form alnej, gdyż w radzie mifejskiej kandy­
datura p. R. ma zapew nioną większość.

K atastro fa wylewu w Lucku. W ylew StyrU Za­
topił w Lucku przeszło 30 domów. W caiym po- 

I wiecie na skutek wylewu rzek szerdg wsi znala­
zło sit; poć. woną.

f lrp resyc przeciw iliapiiusinoiu  w Grodnie. 
Warszawski „K u ry e r  Polski" donosi z Groijna: 
Trwaja Lu dalej rop*esye przeciw B iałorusinom , 
wywołujące rozdrażnię nie w śuid  ludności biało­
ruskiej. Zaaresztowany został lin. 1 bm. b ia ło ru ­
ski korni iel, mjtsz.rzący się w klasztorze ś\v. Du: 
cha. Oprócz całego komitetu, którego przewodni­
czącym b\ 1 kierownik sz.koiy białoruskiej w  Gro- 
dujc, aresztowano także .innych Białorusinów j 
znajdujących się podówczas na zebraniu  komilfr- 
lu. Ogóiem aresz.lowano Ki ósób.

Podwyższenie taryfy  tramwajowej w* W arsza­
wie. M agislml | ustanowił wystąpić, do Rady 
mjej..kicj z, nagłym wnioskiem o podwyższenie 
iaryfy tramwajowej i autobusowej od 1 kwietnia 
lir. o m->/j proc. Ij. do 40 mk. za kurs.

W arszaw a—Królewiec. W arszawska stacy u ie- 
Jcgrafu w tych dniach otrzymała połączenie bez­
pośrednie z. Królewcem, do wymiary kore>poii«* 
lancii- skandynawskiej i litewskiej.

ZalilU.uiy Afrykanin. Onegduj puirol policyjny 
w gminie Nkmuszarh pod W arszawą spotkał czło­
wieka wprawdzie białego, ale o iksach tw arzy  
afrykańskich. Gka/alo sic, że nie zna m, zupeł­
nie języka -polskiego, a włada jedynie językiem 
niemieckim. Sprowadzony do komendy pólicyi w  
Warszawie opowiedział, że jest urodzimy w Ka­
merunie w Afryce, z ojca również lam urodzonego 
i matki Niemki. Służył w wojsku niemiecklcni, 
jako poddany niemiecki, ale że obecnie Kam erun 
należy do Anglii, wiec cm upiekl przed tygodniem 
z Niemiec, uprzykrzywszy sobie pobył w obcymó 
kraju niemieckim i ciieiaiby się doslać z powro­
tem dci swej afrykańskiej ojczyzny. Odesłano go do 
poselstwa angielskiego.

K rw aw y napad bandycki podczas zabawy. One-
gdnj żołnierze z 2 p. saperów  K aniow skich, od­
komenderowani do ochrony m ostów na Sanie u a  
linii kolejowej Rozwadów*—Lublin, urządzili so­
bie zabaw ę taneczną w domu Jukóba Szwaji.i w 
Pilchow ie, pow. Tarnobrzeg W czasie zabaw y 
około godz. i l  w padło do chaty kilku bandytów  
uzbrojonych w  kije , z okrzykiem  „h u rraU  rzu­
cili się na zabaw iających się żołnierzy, pr/yezem  
jednego z nich S tanisław a K osika ciężko pobili, 
a gdy padł na ziemię, nogami podeptali tak cięż­
ko, że Kośik po trzech godzinach m ęczarni za- 
cbiicżyl życie. Przeprow adzone dochodzenia przez 
posterunek w  Rozwadowie w ykryły w szystkich 
spraw ców  napadu, których w  liczbie f> areszto­
w ano i odstaw iono do w ięzień sądowych.

Uwolttifenic 7 aicsztowauych W sprawie Fcda-
ka. Przedw czoraj wypuszczono z aresztów  przy 
ul. Batorego G studentów  ukraińskich i jedna, stu­
dentkę, aresztow anych w spraw ie zahutchn Pe­
ciaka. N azw iska ich brzm ią: W.- Kiry łowicz, R. 
Żeleny, W. Baczyński, A. Znłużna, M. SCkret, 
M. Krechowiećki, S. N ikolujko i .T. Pdrytko. t clty- 
lenie areśztii śledczego Utiiolyw ow ane zostało 
tem, że w  „danej sp ta tv ie  zagraża tymże oiiwi- 
nionvm k ara  ciężkiego w ięzienia tylko w w ym ia­
rze od la t 10 do 20; obwinieni są  młodymi lndź- 
mi, dla których dalszy jfoiiyt w więzieniu nidże 
mieć zgubne nastęjfstWa 1 przynieść im dotkliwy 
usżczerbtk w  krtnlynńowaniu sludyów , bądź tet 
W zarobkow aniu, a ponadto, żc śledztwo co do 
n k h  jest już ukończone, a zawrtioskowane użu- 
pełnibnia dotyczą nie ich lecz itmyoh Obwinio­
nych".

I I,
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Ou b j iMjM daraty.
HANDEL I PRZEMYŚL.

BMHttg MdUkie do Niemiec. Dużo w rażenie wy- 
w  Lodzi fak t, że firm a berlińska zaw arła  

J U « «  s fabrykantem  łódzkim, od którego naby­
tą  sk ła d  caty konfekcyi damskiej. Poza tein firma 

nabyła niektóre inne artykuły  u pom- 
ifaąjszyjb fabrykantów . W Lodzi tw ierdzą, że jest 
ho fcńeoa m ożności stałego w ysy łan ia w yrobów  
hódzklrłi do Niemiec. Podobno jednak tow ary  te są 
■L^cpyw m e przez Niemców w  celu w ysyłan ia do 
R o s j i  W  tym  sam ym  celu skupują także w  L o­
t t a  towwry hurtow nicy z  Rum unii i  Łotwy.

W y jądro  we d o sta w ia n ie  w ,agonów  k o le jo w y ch  
ttfa. p e w n y ch  p r zesy łek . Z W arszawy' d on oszą:

1) W celu poparcia eksportu  mebli giętych d 
'Anglii, F rancy  i, H olandyi, Niemiec i Włoch zi 
tfwoliło M inisterstw o kolei żelaznych na propozy­
c j ą  M inisterstw a przem ysłu i handlu, by w ytw ór­
com mebli giętych, jakoteż innych w yrobów , 
k tó re  przy małym ciężarze zajm ują dużo miejsca 
podstaw iano pod przewóz tych artykułów  w ago­
ny o możliwie w iększej ładow ności, o ile  to m c 
spow oduje trudności przy w yborze takich w ago­
nów  lub konieczności specyalnego sprow adzania 
tychże w  próżnym  stanic z. innych oddalonych s ta ­
c j i ,  albo w reszcie nie w yw oła znaczniejszej p ra ­
cy przy przetaczaniu wagonów.

2) Podobnie zarządziło  M inisterstw o kolei żela­
znych, aby na żądanie kooperacyi ro lnej podsta­
w iano pod przewóz zboża przeznaczonego na w y­
wóz do Gdańska potrzebne w agony w drodze 
w yjątkow ej bez względu na obowiązujące ogran i­
czeniu. W agony tak ie  należy w ysyłać pierw szem i 
pociągam i, w zględnie pociągam i dalekobieżnemu

Stosu n k i h a n d lo w e  z A n g lią . N astępujące uwagi 
przysyła handlow y w ydział konsulatu polskiego 
w  Londynie odnośnie do obecnych stosunków  han- 
dlwych pomiędzy P o lską a Anglią:

Kupcy polscy w większości w ypadków  żądają 
w ygórow anych cen za tow ary, wobec czego pol­
skie tow ary  kalkulują się na rynku angielskim  
drożej od innych, a prócz lego tow ary m e oupo- 
w iadają częstokroć przysłanym  próbkom. Były 
tranzakeye takie, k tóre naraziły  angielskich im­
porterów  na znaczne s tra ty , jak  nuprz. w ysłana z 
Polski terpentyna zm ieszana z naftą , nie dopaso­
w ane parkiety  zboża, koniczyna zam iast świeżej 
i dobrej. Angielski rynek, oprócz tego, przyzwy­
czajony jest do otrzym ywania' tow arów  ze sk ła­
dów komisowych w Anglii, a kupcy polscy nie 
chcą pracow ać przez domy brokierskie. Rząd an­
gielski przez izby Handlowe i  Zjednoczenia ku­
pieckie k ieru je  polityką handlow ą angielskiego 
im portu i bacznie śledzi za stosunkam i handlo­
wymi swoich domów im portowych. Wobec powyż­
szego należy zw rócić baczną uw agę na przytoczo­
ne fakty celem um ożliw ienia rozw oju stosunków  
handlowych z Anglią.

spadek ceny brylantów . W oslalnieh dniach za ­
rów no w Polsce, jak  na rynku w szechśw iato­
wym spadla znacznie cena brylantów . Spadek len 
dochodzi do .‘>0 proc. .lak dowiadujemy się z do­
brego źródła przyczyną tej zniżki jest rzucenie 
przez w łaścicieli kopalń na centralny rynek b ry ­
lantow y w  A m sterdam ie ogromnej ilości rudy dyu- 
mentowej. Uczyniono to św iadom ie w  celu zmu­
szenia handlarzy  brylantów  do obniżenia ceny 
tych drogich kamieni.

Z niżka  cen  w ę g la  i  k o k su  Z a g łęb ia  O stra w sk ie -  
go . W najbliższych dniach ma być o g ło sz o n a  z w a ­
żn o śc ią  od 1 stycznia 1922 zn iżk a  cen  w ę g la  i koksu 
Zagłębia Ostrow skiego. Zniżka uzasadniona jest 
zwiększeniem w ydajności p racy  górn ika i ma w y­
nosić przy w ęglu 1 kor. cz., p rzy  koksie 2,50 kor. 
cz. za cetnar metryczny.

FINANSE.
Stan n a u k ow ośc i p o lsk iej, w  d. 1 sty c zn ia  1922.

Ilość banków  ilość posiadanych 
przez nie oddziałów  

1 I. 1921 1 I. 1922 1 1. 1921 1 I. 1922

( » ■ * »  .......................

b. zabór ros. 31 46 116 204
b. zabór pruski 15 18 50 119
b. zabór austr. 13 18 42 79

j
Raz.em 59 82 208 402

postępow anie z podaniam i bez stem pla. W ładzo 
I skarbow e zawiadom iły okólnikjem w szystkie u- 

rzędy państw ow e o procedurze, jakim  podlegać 
będą ohecnie podania złożone przez strony  bez 
m arek stemplowych.

W przeciw ieństw ie do poprzedniej p rocedur' 
k tóra polegała na n iew strzym aniu sp raw y  wymię 
•lionej na podaniu nieoslem plow anem , obecnie pc> 
dani.: liikie będą osobno segregow ane, potem ząś 
każde z nich ma być nieofrankow ane wysłani: 
pocztą do w łaściw ego petenta.

Gdyby petent wzbraniał" się przyjąć i co za tem 
idzie opłacić posyłkj ma ona być k ierow ana z

i  a

powrotem uo urzędu i tam podanie nm być znów 
zarejestrowane jako przez petenta zaniechane.

Przyznać należy  ̂ że poprzedni sposób polegają­
cy na tem , że podania njeastem plow ane pozosta­
w iano bez odpowiedzi był daleko prostszy  i mniej 
skomplikowany.

Obrady nad bu dżetem  rozpoczną się jeszcze w' 
m arcu. Prezes komisy! skarbow o- budżetowej w i­
cem arszałek Osiecki w  rozm owie z  W aszym ko­
respondentem  ośw iadczył, że obrady kom isyjne 
nad budżetem na rok  1922 rozpoczną się przypu­
szczalnie w  drugiej połowie maica, Istnieje lett- 
deneya, aby budżet zała tw ić jak najrychlej. Zniż­
kę w aluty polskiej, obserw ow aną w  ostatnim  cza­
sie, tłum aczą kom petentne czynniki w  ten sptosób, 
iż pow ażnie liczono się z możliwością ustąpienia 
i>. M ichalskiego z dotychczasowego stanow iska.
' tbecnie, gdy sję sta ło  rzeczą pew ną, że p. Mi­
chalski pozostanie nadal na stanow isku m inistra 
skarbu, ku rs m ark i polskiej znowu się podniósł.

Urzędowe ceny złota i sreb ra . P o lska k rajow a 
kasa pożyczkowa nabyw a obecnie złoto i srebro  
na rachunek m inisleryum  skarbu  po cenach poda­
nych poniżej, k tó re  obow iązują do odwołania:

Itubel złoty 1800 mk., srebrny 850 mk., Marka 
nicm. zł. 833 mk., sreb rna 236 mii., Korona auslr 
wyg. zł. 70S mk., sr. 197 mu., F ran k  franc. zł. 871 
mk, sr. 197 mk. Funt ang. 17000 mk., szyi. sr. 247 
mk. D olary 3196 mk, sr. 1130 mk. Gulden hol. zł. 
1406 mli, sr. 440 mk. Korony skand. zł. 937 mk, sr. 
283mk. F loreny austr. zł. 1687 mk, sr. 524 mk. 
D ukaty austr. zł. 8000 mk. Gram  czystego krusz­
cu: próby powyżej 900 proc. zł. 2325 mk., sr. 47 
mk, próby 750 proc. do 900 proc zł. 220S mk, sr. 
44 mk., próby do 750 proc. zł. 2092 mik, sr. 42 mk.

g i e ł d o w e .
G ie łd a  warszawska s 11 bm. Dolary Stanów 

Zjedu. gotówka tranz. 41S-Y— 4260, sprzedaż 4280, 
kupuo 4240. Dolary kanadyjskie gotówka tranz. 4100. 
Franki francuskie gotówka tranz 377, sprzedaż 379, 
kupno 375. Marki niemieckie gotówka tranz. 16'65— 
16 8" -  10'4f>. Belgie (czeki) tranz. Si 9 — 372ki!—370. 
Berlin (czeki) tranz. 1G'C5—16 35—16 75, sprzedaż 16*95 
kupno 16 55. Gdańsk (czeki) tranz. 16*65—16*85—16*75. 
Londyn (czeki) tranz. 185C0—19000—18900, sprzedaż 
19000, kupno 18800 Nowy Jork (czeki) traDz. 4230, 
sprzedaż 4270, kupno 4230 Paryż (czeki) tranz. 375— 
395— 810, sprzedaż  392, kupno 388 Praga (czeki) tranz. 
69—70*50. Szwajcarya (czeki) tranz. 850, sprzedaż 810, 
kupno 836. Wiedeń (czeki) tranz. 56 — 54*50, sprzedaż 
65, kupno 54.

K u rs a  d e w iz  vr fe e r i i r ó e  1*t b m . Dolary 255*90
szwajcarskie 4980*— francuskie 2ż97*70, w łosk ie *—
funty 1113*85, polskie —*----- , czeskie 439*55, austr.
stare stemplowane 3*42, rumuńskie —*—.

K u rs a  dew iz w Z u ry c h u  z 17 hm. (P A T.)
Berlin *201, Holandya 195*10, Nowy Jork 515'50, Lon­
dyn 22*48, Paryż 46, Medyolan 26 0212, Bruksela 43 10 
Kopenhaga i08 25, Sztokholm 135—, Chrystjania 91*50, 
Madryt 80*90, Buenos Ayres 185*—, Praga 8*72, Buda­
peszt 0*65, Zagrzeb 1'8'J--, W arszawa 0*12, Wie­
deń 0*07, Austr. stempl. 0*00—.

Kurza dew iz w  Paryżu s i l  bn». Weksle na 
Niemcy 4i».'82, na Amerykę 11*161/2, na Belgię 9387 
Holandyę 0—*—, na Anglię 48*63—, na Włochy c6*57. 
Szwajcaryę 216*50. na Hiszpanię 175*25.

Kursa dew iz w Londynie z 11 bm. Weksle 
na Paryż 48*67l/2, na Belgię 51*97 Vż, Szwajcaryę 22‘50—. 
Holandyę 11*53—, Amerykę 435*85, Hiszpanię 27'79—. 
Włochy 85*75, na Niemcy ll22*—, Wiedeń 31500.

Giełda gdańska z 11 bm. (Tel. wł.) Dolary 
254.49, 255.09, m arka polska 5.98—6.01, prze­
kaz na W arszawę 5.98 i p ó l, 6.01, na Londyn 
1112.85, 1115.15.

Giełda zbożowa w  Gdańku (Tel, wł.) Ceny 
w m arkach niemieckich, żyto 290—315, psze­
nica 440—465, jęczmień 290—320, owies p90— 
315, groch 330—375.

Ze światu. -
Nowa fryzura m ęska. Członkowie znanego k lu­

bu londyńskiego „ A r my und Navy Club" (klub a r ­
mii i m arynark i) zaprow adzili nową modę w u- 
czesaniu męskiem. Oto, nie robią rozdziału we 
włosach na praw o, lewo lub na środku głow y, 
lecz rozczesują w łosy po obu stronach czaszki,
zgarniając w  czub w łosy pomiędzy obu rozdzia­
łami. Ma to dodawać tężyzny tw arzy  męskiej. W i­
docznie panom tym chodzi o to, aby ich nie po- 

adzano, że są mniej pomysłowi pod względem 
mody, niż piękna połowa rodu ludzkiego. Oczywi 
Arie dla łysych nowa ta  moda jest całkiem obo 
jętna. ■'

 0----------
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TEkfcCiltAMY.
Kredyt francuski dla Aushryi.

Paryż. P A T . K om isya  f in a n so w a  izby p rz y ­
ję ła  po o św iad czen iu  p rez y d en ta  m in is tró w  
P o in ca reg o  k re d y t 55 m ilio n ó w  fra n k ó w  dlp 
A u stry i.

Senator amerykański Gven 
u Poincarego.

Paryż. P A T . (W ie d . B. K .) P o in ca re  p rzy ­
ją ł  d z is ia j am ery k ań sk ieg o  se n a to ra  O w ena, 
k tó ry  ja k  w iad o m o , w y stąp i!  z p ro jek tem  o- 
tw a rc ia  k re d y tu  złotego d la  kupców  ro z m a i­
ty c h  k ra jó w , ab y  w  ten  sposób  zapob iedz w a­
h a n io m  k u rsó w  w ekslow ych  i zg u b n y m  s k u t­
kom  tycli w a h a ń  d la  h a n d lu .

JA K  W IE L K IE  M A JĄ  BYĆ A R M IE P A Ń S T W  
E U R O P E JS K IC H .

P aryż. (A. W.) Na osUitniem posiedzeniu Ligi 
N arodów  ustalono komisyę, k tó ra  ma za cel w y­
pracow anie projektu co do ustalenia pokojowego 
stanu arm ii państw  europejsikch. P ro jek t został 
w ypracow any jgż przez lo rda Eshera, k tó ry  Ja­
ko jednostkę bojową drzyjm uje korpus, to jest
30.000 ludzi.Czy ni on następujący podział Fran- 
cya ma praw o posiadać 6 korpusów , W łochy i 
Polska po 4 korpusy, H iszpania, Rum unia, Gre- 
cya 4, A nglia, Holandya i Czechosłow acja po 
3 korpusy. Belgia, D ania, N orw egia, Szwecya i 
Szw ujcarya po 2 korpusy.

Kronika telegraficzna.
Katowice. (A. W.) P rzedsiębiorcy  H uty Kró­

lew skiej i Huty L aury  nabyli w Katowicach doże 
nieruchomości.

Johannisbnrg . PAT. (Havas). Dzisiaj rano 
miały tu miejsce rozruchy. Tak po stronie straj­
kujących, jak  i  po lic ji byli zabici i ranni Sie­
dmiu niestrejkującyćh robotników* k tó rzy  strze­
gli kopalni, jak  rów nież dyrektor tejże, zostań 
zabici.

Moskwa. PAT. W związku z  wzrastającym  
w Moskwie bandytyzmem sowiet moskiewski' 
postanowił zorganizować sądy doraźne, a spra 
wę oddać w ręce politycznego zarządu pań­
stwa (dawniej W. Cz. K.).

Laboratoryuin du. jtnm. Apt. Kowalski
W arszawa, Senatorska 6 poleca: 

Granuiae Russian przeciw kaszlowi i katarom 
Sigestiwo R iss jan pastylki pizadw z gadze i nłedemisaahni Mdka 
Sanol proszek do zebAw desynfekeya 
KiawłoI usuwa odciski
GrinoD wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież 
Grinol maść na porost włosów 
Pigułki Siło twórcze wzmacniają nerwy 
Pigułki reformackie przeczyszczające 
Centalon paeta do zębów desynfekeya 
Sudoryn nsuwa pot nóg 1 rąk.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryacta. 239
G Ł O W IE  ZJ& STĘPSTW O  I SKŁAD
Gwiazdą K. WISZNIEWSKIEGO
Kraków, ul. Floryańska 15. s« Tel. Nr. 31.

g  K o m p l e t n e  n e w i *  1
•  U R Z A J & Z WMm M Ł Y Ń S K I E  |
«. k tóre oglądać m ożna we Lwowie, a to : *

e 3 pary AaSs&w o
e 2 pary Skas^eini o

11 Asptrator %
’ 2 Yjyery Kr. SEI. 291 «

1 Kaspar Nr. I. e
& m

* dostarcza okazyjnie ew entualnie poje- a
I  dynczo: *
o «
c  P rz e d s ię b io r s tw o  b a itcH o w o -tech n isen e  s

Lwów. Sralerctwska 11 a. i
« ee  9eeeeee 9eeee«i»se»e»e«i»&9as9S9 eoeeee



j  Bit to! iiteH iŁ l
Ważne dla P a iiw  l w s z e l k i e
rob o iy  w na k r e t  k raw iec tw a 
wi-UGtlząee. W ykonuję sUiuiinfi- 
według ontatnieh iuroali. ii. Jjiia- 
saow icz, K raków , G ertru d y  21

3 rnies luna ś i  S f e :
Oplata mieś. 10U0 W, 440

ntaltir-kilaBbla
godziny wieczoru*. Sporządza też
oiianze. ZafoeZeBle pad
ler* do Adm. N Dz. 466

Poszukuję zdolnego i ru ­
fy no wanego pomocnika 

z dział * farbowego 
isospodarezego oraz 

praktykanta do natych­
miastowego przyjęcia 400

Xab Bedus. Ksraiii ks l. 18
tiandel farb i lakierów.
▲ A A A A A A A

wyrobów cukieriikzycfe i tiekolfdy
dobrze proM > rującii ij:i 

w  śród 111 /. pow odu
wyjazdu /.u 7gV-i!.(iO() 
do sprzedanie iadoir.fctć 
Apter, Kiak v Hajwór t

fFKI
r ó ź ^ g o

ppJ P l - ^  

T J E ę f i jg ?
■^ŚCk R A K O W ^ .

! ►  v i4 o  [ t t i g t l  Bletewe aneźw iaiate

NłnL»j—«n zawiadamiamy, iż za­
stępstwo naszych wyrobów na zacho­
dnią Matopoiskę oddaliśmy wyłącznie

Rumsteinowi
W KRAKOWIE 

ulica B rzozow a L. 16

dokąd wszelkie zlecenia zwrócić pro-
I sney 490 z poważaniem

M. Elias i Synowie

ta to r y lu i  c u l r l e iK ó w  w  P r z e m y ś l u .

I

Vl40 6

na okładzie: modne i tanie suknie szewiotowe, 
wykwintne toalety wełniane, jedwabne, try 3? 
kołowe, n-arkizetowe spódniczki wełniane i sze­
wiot o we sukienki oraz fartuszki dziecinne, bluzki 
bieli-na, żakiety wemiane, bolerka oraz jaszcze .

S p rzed aż  h u rto w n a I cz ę śc io w a .

r  ■ *» _  ■ m  _  * | — T i  i,. «n j  m

N C W C  O T W A R T Y  ' I K R

M AGAZYN NOWOŚCImPRZY UL. SIENNEJ L. 14
: a  na s e z o n  w i o s e n n y :
i r a w a i y ,  i t .  p .  a r t y k u ł y  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  
i ł o w e  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .  47.

i w u u
Grodzka I. &

Uprasza n absolwentów i atoolweoiki szkól Micii
o podanie swojego adresu

do Adm. N. Dz. pod „TłEATID“. 469

Lotti Koral,
pofeca na sezon wiosenny suknie jedwabne, 
wełniane, etaminowe, bluzy, juuipry oraz; 
wszelką konfekcyę dziecinną po cenach niskich'

nad P o p r a d e m ;
dużo ubikacyi, ogród i pół; 
morga pola do sprzedania 
przez adwokata Syropa, Nowy J 
Sącz, także na sanatoryum. 43,)

Ceraty," Dywany, Linoleum,
chodniki wełniane i pluszowe, kapy, narzutki, portyery,, 
obrusy, dryliehy. malerye i plusze uaotomany, płótno nie 
przemakalne poleca po cenach fabr. hurtownie i częściowo j

M. R einhold, tinikppOaja 20
SMnoieum, kapy, chodniki

firanki, narzuty 
portyery, kar- 
nirze, przeście. 

j  radła gumowe-
Drellcby i m ałerye dla Tapicerów
poleca po cea-ch fabrycznych najtaniej

| wejście od 0  

I ul. Senackiej (i. 
“Ł  S p rzed il hurtowna i detaliczna UWAGA na adres!

“ AAAAAAAAAAAAAAAAA
ODWIEDZAJCIE

PRASKIE TARGI
od 12—19 marca, 1922 r. 

zniżka wizy 75°/o, na kolejach 330/0.
430 Informaeye:
W  k o n s u l a c i e  N C S ., K r a k ó w ,  G o łę b i a  1 6

Tanio i gustownie
ubierze sle Pani tylko

w Magazynie konfekcyi damskiej

S. Diamand
Kraków. Giroriiks 32

ZAMJIẐ OZEI
można przez jodynę w Polsce pismo »F t« » rJ 

c edakeya. Kraków, Ryn. gl. L. 11.
kieskaeh, agea-

r*-

I

Nr. 27 do nabycia we wszystkieh
eyach pism i na stacyach kelejewyelt. U«2

t C U K IER  I
k r ys zt ał  i k o s tk i!

DOSTARCZAMY 
/.a zaliczeniem lub bankowem Inka­
sem w v agonowych ładunkach no 
wszystkich stacyi Państwa Polskiego 

Ceny najtaAszfc konkurencyjne

HERBATA
własnego Importu Tow, Świecowa „Pe-
coe orange“ w opakowaniu Vs, l/< i V* f.

M A K A
pszenna i żytn ia  w wagonowych 
ładunkach z młynów amer. i kraj.

RYZ
Saigon I. i Bimna ! I. na wagony i worki.

M YDŁO
duńskie, zwyczajne do praniu 

m  w skrzyniach po 50 kg.

ŚLEDZIE
Norweskie i Szkockie w ładunkach 
3r wagonowych.

D O N  H AN DLO W Y

ADOLF ŚWIECA
W arszawa, Zielna 16.

1 Tel. 82-11, 26-36 i 29-73. 
Adres telegr.: „Swiecado" Warszawa.

Buchalter-bilansista
zdolna siła kupiecka, fachowiec /. branty papierniczej 
i bardzo dobrem świadectwem Akademii handlowej 
z wieloletnią piaktyką, zmieni posadę. Zgłoszenia pód 
„Papier" do Adm. „N. Dz“. 347

iurnale mód
na sezon wiosenny i letni

oraz powszechnie znany żurnal ,,F A V O R IT “ _ 
dp którego doilarczamy kroje na każdą^ miarę dla ran  
445 i dzieci do nabycia w firmie:
H . Landau, Kraków, łw . Krzyża 5.

s p r ż e d a ż  c z ę ś c io w a  i h u r t o w n a .

I
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PRZY szt orc
Warszawie, ulica Smcilna 30 Telefon 150-ił 150-04,252-17,

które w ciągt. 2 lat u dziale ubCZpitiCZań życiowych osiągnęło portfel
ubezpieczeniowy na

K r a k ó w ,  Grodzka 32, I. p.
“* Wielki wybór 

płaszczy i sukien damskich
Magaryn wykonuje starannie płaszcze, ko- 
styumy i suknie według uajnowszych modeli 
paiyskich z własnych i dostarczonych mate- 
ryałów. Ceny k o n k u re n cy jn e .

•  W W W  y
Uwiadamia P. T, Publiczność, że z dniem dzisiejszym przyjmuje ubezpieczeni;

O G N IO W E  I TRANSPORTOWE 3,1
Tow. Ubezpieczeń „PrzyszlOŻŻ** zapewniwszy sobie pokrycie' w nujwięk- 

-zych zagranicznych i krajowych Towarzystwach reasekuracyjnych może przy,- 
mować ubezpiecz, ogniowe i transport na
NIEOGRANICZONE SUMY Iojalaej 1 “y,,‘

Wybitni fachowcy, reflektujący ita kierowniczo stanowiska w Warszawie, Łodii, 
T.wowie, Krakowie, Pozr iniu i lnnyeh większych miastach, zechcą o tem zawiadomić OyrJKcye 
To w . ubezpieczeń „Rrzysztośi*1 S. A. w Warszawie ul. Smolna 80. ‘)C‘:
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D r. M. KAIYFER

Józef Opatoszu.
Ameryka, kraj „fantastyczny* możliwości, 

stawała sie dla Opatoszu z każuym dniem 
co raz bardziej męczącą zagadką. Na pozór 
tempo życia było wprost szalone, z katastro­
falną, zatrważającą wprost szybKością pochła­
niało dziesiątki tysięcy „zielonych" przyby­
szów, rozbitków z małych miasteczek dale­
kiego Wschodu, którzy opuścili dawną swoją 
ojczyznę rozgorączkowani, nerwowi, rozstro­
jeni. Nowa ojczyzna wydawała im się z po­
czątku istnem piekłem; ogłuszeni potężnym 
rozpędem wiecznie pędzących kół nowego 

' życia nie mieli nawet czasu, by się zoryen- 
towae, by rozejrzeć się w sytuacyi, a już ich 
pochwyciły lśniące transmisye ogłuszającego 
młynu.

Nie lada bystrości umysłu było potrzeba, 
by nie paść ofiarą burzliwej fali Z krzykiem 
rozpaczy straceńców rzucili się w wartkie 
wody. Gdzieś tam, w dalekiej ojczyźnie po­
zostawili cały swój dotychczasowy inwentarz 
pojęć, idei, przesądów i nałogów, by tutaj 
w prawdziwych businnesmenów się przemie­
nić. I nie jeden pobożny „szochet" małego 
galicyjskiego czy rosyjskiego miasteczka za­
pomniał o cichem dostojeństwie swojego na­
rodu i wcieliwszy się w „pedlera", starał się 
przekrzyczeć nowojorską ulicę głośńo, aż do 
chrypki, zachwalając swój towar. I nie jeden 
młodzieniec przywiózł ze sobą do Ameryki 
grube kajety z „szirami" hebrajskimi, by je 
głęboko na ano zasunąć kuferka i po mału
0 nich zapomnieć, a żyć tylko życiem „scha­
bu" i marzyć o uciułanych dolarach, by módz 
się w jakikolwiek sposób usamodzielnić.

Wchłaniał w siebie to nowe życie Opato­
szu, bacznie i podejrzliwie przyglądał się tym 
przemianom, a duszę jego zaczęło dręczyć 
pytanie: Dokąd to prowadzi? Czego się po 
tern nowem centrum naszej kultury spodzie­
wać mamy? Czy oczekiwać możemy nowego 
renesansu? Czy Ameryka stanie się punktem 
zwrotnym w naszej historyi? Czy wschodni 
żyd, przeszedłszy tę gorącą kąpiel, wyjdzie 
z niej zahartowany, zrównoważony, więcej 
produktywny?

Na pozór pytanie wydawało się dziwnem. 
Wszak w Ameryce mamy kilka teatrów, bo­
gatą prasę, zastraszająca ilość książek co- 
aziennie prawie tam wychodzi. A jednak 
Opatoszu nie dowierzał. Jest to tylko zewnę­
trzny pokost, który pukrywa zupełną wew­
nętrzną pustkę. Gdyby me ciągły przypływ 
nowych fal imigrantów, zamarłoby w Ame­
ryce życie żydowskie. Ludzie w Ameryce 
rozmienili swe bogate życie na drobną mo­
netą obiegową., W gonitwie za dolarem za; 
tracili duszę. Żydostwo sztucznie się tam kon­
serwuje, żyje tylko odpadkami, jest tylko 
pięknie dkostyumowanym dżentelmenem, nie 
zdolnym już do gorącego entuzyazmu. Tra­
gedya zasłoniła swe oblicze, nie mogąc znieść 
widoku łzawego i och, jak fałszywego melo­
dramatu, a lekka muza komedyi, dotychczas 
dyskretnie „przez łzy" się uśmiecha;ąca, 
odwróciła zgorszone swe oblicze, by nie wi­
dzieć rozpanoszonego chamstwa amerykań­
skiej, tłustej farsy.

Powieść „Hybru" („Straceni ludzie") jest 
dzieekićm tego nastroju, jest pierwszą próbą 
wyzwolenia się z uścisków nudy, szarzyzny
1 tępoty życia amerj kańskiego. Dławiło go to 
życie, zalewając jego duszę żółtą falą niena­
wiści, pozostawiając głęboki osad zniechęce­
nia i rozpaczy.

Zawitała do duszy, za prawaziwem życiem 
stęskniona znowu nostalgia za umarłem i u- 
mierającem miasteczkiem polskiem. Z daleka 
wydawało się ono widmem dziwnie bladem, 
ale jeszcze dąiwniej szlachetne m. Zapomina 
się wtenczas o tej martwej, cmentarnej ciszy 
miasteczka, rytmu nowoczesnego życia zu­

pełnie pozbawionego, a tęsknota wyhaftowała 
pamięć rzeczy minionych w cudne arabeski 
baśni i legendy.

Nie odraza wykwitła jednak legenda ma­
łego miasteczka na tle barwnego, ale bezsty- 
lowego życia amerykańskiego ghetta. Naro­
dziny jej poprzedza niejako okres przygoto­
wawczy okres przenikliwego życia podpatry­
wania. Bawi z początku życie amerykańskie 
oko naszego artysty, który daje nam bogatą 
galerję typów juz zasymilowanych i jeszcze 
się assymilujących żydów - yankesów — w 
zbiorku nowel „Unterwelt", wydanym w r. 
1918 w Nowym Jorku.

Najstarsza z tych nowel „Nowojorskie ghet- 
to" napisana jeszcze w r. 1914, a więc w 
niespełna 4 lata po przyjeździe Opatoszu do 
Ameryki jest niejako pierwszym poważniej­
szym utworem tego z każdym dniem potęż­
niejącego talentu. Dziwaczna, ciągle się za­
łamująca budowa tej noweii, niedociąganie 
i nie należyte wycieniowanie ogólnego tła, 
natłok szczegółów i obserwacyi rozsadzają­
cych perspektywę całości, niewystarczająca 
psychologia osób, szkicowo tylko narzuco­
nych — oto niedomagania, które odrazu rzu­
cają się w oczy. A jednak czyta się ją jed­
nym tchem, a po przeczytaniu wraca się do 
niej chętnie, by z niektórem* osobami jeszcze 
trochę pogawędzić, by nad niejednym pro­
blemem, mimochodem tylko tak, jakgdyby 
od niechcenia poruszonym, trochę głębiej się 
zastanowić. Bo już i nad tą pierwszą nowelą 
unosi się niepokój ducha autora, który się i 
czytelnikowi udziela, bo zrodziła ją poważna 
troska autora o przyszłość i wartość tego 
nowego typu żyda, który wychodzi z tego 
tygla amerykańskiego. Czy to będzie komi­
czny astmatyk r. Mojsze, który żyje juź tyl­
ko reminiscencyami dawnego galicyjskiego 
miasteczka, czy to będzie mister Pollae, któ­
ry z litewskiego krawca przemienił się w 
właściciela „salonu" (restauracyi) i kupił sobie 
godność prezydenta synagogi „Anszi-Lic", 
czy już zupełny yankes dr. rewerend Lewin, 
który już tylko trochę z niemiecka mówi po 
żydowsku, czy to wreszcie będzie główny 
bohater tej opowieści, mister Sam, młody 
człowiek o rozwiniętej muskulaturze i tęgich 
nogach zawsze do „feitu" pochopny, który 
tyle ma jeszcze wspólnego z żydostwem, że 
nie znosi, gdy „goj" przedrzeźnia żydów — 
wszyscy ci ludzie to mieszańcy, to bękarci 
płód tragedyi żydowskiej, to robactwo, które 
toczy niezińordowanie i uparcie nasz orga­
nizm narodowego bytowania, to już zeschłe 
gałęzie, które wiatr zrywa z potężnego pnia 
tair. za oceanem wszystkimi korzeniami 
tkwiącego głęboko w ziemi. Tragedya czło­
wieka, skazanego na stratowanie przez nie­
ubłagany rozpęd zdrowego kapitalizmu tej 
prawdziwie demokratycznej reDubliki ame­
rykańskiej komplikuje się w duszy żyda, 
wyrwanego z ghetta macierzystego, a jeszcze 
do nowych warunków bytu nie przystosowa­
nego.

Wybuchnie ta tragedya czasem bolesnym 
płaczem matki, umierającej z rozpaczy na 
widok dziecka tulącego się do piersi obcej 
babki. Z furyą wyrywa matka przestraszone 
dziecko z objęć babki, śmiejąc się, płacząc na 
przemian szepcze mu do ucha dziwaczne 
niezrozumiałe, komiczne zaklęcia groźby i 
błogosławieństwa w języku żydowskim („Ma­
dame Markiz"). A czasem wkłada na siebie 
ta tragedya szatę komicznej groteskowej 
przygody 2  starców, rówieśników i kolegów 
z tego samego litewskiego czy polskiego 
miasteczku, którzy w cichej amerykańskiej 
synagodze wyczekują wieści o śmierci pre­
zydenta tejże synagogi. Nim ta wieść prze­
kroczy progi zamkniętych drzwi synagogi z

tkliwą rzewnością wspominają lata ubiegłe, 
spędzone razem, gdzieś tam w małein sen- 
nem miasteczku i litują się nad swoją obec­
ną dolą i niedolą wygnańców. A gdy drzwi 
się otwierają zapominają natychmiast o czu­
łej zgodzie i z pianą na ustach trącają się 
wzajemnie, Dy nie stracić marnego zarobku 
(„Konkurenci").

Rzadko przemawia w tych nowelach sam 
New-Jork, olbrzym miasto, wiecznie ruchli­
we, nigdy nie usypiające, codziennie rannym 
zmierzchem wyrzucające z kolejek podziem­
nych setki tysięcy przygarbionych postaci, 
spieszących do schabów, a nocami setkami 
tysięcy oczu złośliwie mrugające i szatańsko 
zadowolone z zawrotnego tańca Bachusa i 
Wen ery którym w kornej czci całe hekatom- 
by ofiar się składa.

Głębokie współczucie i jakaś gorąca, ser­
deczna tkliwość oprowadzała naszego pisarza 
po tych obrzydliwych zakamarkach wielkiego 
miasta, gdzie dogorywa śmiertelnie znużona 
dusza ludzka. Tutaj żydowskie pochodzenie 
jest tylko czemś drugorzędnem, staje się 
dekoratywnyin gestem, a mówi bolesnym 
cichym szlochem człowiek omotany paję- 
czynną siecią demona grzechu, z tępą, głu­
chą rezygnacyą oczekujący ostatniego ciosu.

Napróżno, biedna przystojna Liii, łudzisz 
się nadzieją, że wyleczysz się z strasznych ran, 
że zńajdziesz upragniony spokój i cichą przy­
stań przy boku tak pięknie deklamującego, 
starego doktora. Cofasz się przerażona nagle 
w wygasłych źrenicach doktora wybuchają- 
cemi płomykami tak dobrze ci znanej żądzy 
do domu „dobroczynnej" madame Melk, dy­
skretnie obsługującej wszystkie służące i ku­
charki „cudu macierzyństwa" tak tęsknie 
wyglądające. Już tam czeka na ciebie bar­
czysty Ajb, gospodarz domu. Ledwoś do sie­
bie przyszła, a już czujesz na sobie znowu 
okrutne kły losu, już wyciąga po ciebie 
olbrzymie swe macki straszny Bóg szału i 
grzechu („Liii").

Zamykając ten pierwszy tom nowel Józefa 
Opatoszu, wiemy już, że mówi do nas pisarz 
śmiały, energiczny i bardzo odważny. Zasad- ' 
niczym elementem tej twórczej organizacyi 
jest bardzo żywy ton w ujmoWTaniu zjawisk 
życia zmysłowego. Owe stare omszałe już 
przysłowie „My Słowdanie lubimy sielanki" 
dałoby się w zupełności zastosowrać do ży­
dów. Żydowski pisarz tak chętnie misternie 
tkanym płaszczem słów okrywa erotyzm na­
szego życia. Opatoszu śmiało zdziera tę za­
słonę obłudnego frazesu tkliwej i nudnej 
cnoty i lubuje się w opisach scen zmysło­
wych.

Odważnie zapuszcza sondę w głębiny in­
stynktu, w tajnie życia płciowego, ale owa 
w rodzone poczucie umiaru artysty ratuje go 
od zbyt karkołomnych eksperymentów tanie­
go efekciarstwa. Bo zmysłowość jest natu- 
ralnem, zdrowem podłożem tej organizacyi 
twórczej. Zaznaczam tu tylko, ten moment, 
mimochodem, bo w dalszym ciągu tej pracy 
niejednokrotnie jeszcze o niego zahaczę, 
zwłaszcza gdy przyjdzie mi dłużej zatrzymać 
się nad „Romansem koniokrada", ale już te­
dy chcę go należycie uwydatnić. Celem uwy­
puklenia elementu zmysłowego jako jednego 
z motorów twórczfej fantazyi Opatoszu, poz­
wolę sobie zestawić jego bujny, zdrowy 
erotyzm z tym więcej wegetatywnym erotyz­
mem J. Rozenfelda. Erotyzm Jojny Rozen- 
felda czerpie swe źródło z fosforyzującego 
próchna zboczonego a w każdym razie anor­
malnego instynktu.

J. Opatoszu nie jest obcą owa dziedzina ' 
przez Niemców „die Nachtseite des menschli- 
chen Lebens" nazwana, i jemu znane są owe 
błędne ogniki pleśniącej zieloności bagien — 
vide postać Poli z noweli „Z nowojorskiego 
ghetta" — ale jego erotyzm ma w sobie bujną, 
żywiołową moc instynktu, pogodną, tętniącą 
zdrowiem fizyognomię, nie znającą prawie 
konwulsyjnych spazmów perwersyi.
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Ale nietylko śmiałym i odważnym jest ten 
młody pisarz, którego talent prawie że w na­
szych czasach się rozwija, ale i równocześnie 
bardzo poważnym. Interesuje go człowiek i 
jego przeznaczenie, ale u kolebki tego zainte­
resowania się stoi głęboka zaduma. Wprost 
zdumiewającą jest dojrzałość tego pisarza, 
który w kilku zaledwie liniach potrafi nam 
dać całego człowieka. A tych ludzi żywych, 
całych nie fragmentów i strzępów duszy, spo­
ro już możemy naliczyć w dorobku dotych­
czasowej twórczości Opatoszu. Ale życie i 
człowiek nie jest dla niego, tylko kopalnią

(Dokończenie.)
I dokumenta prawne ze średniowiecza po­

twierdzają ten wysoki stan praktycznej ety­
ki. W Styryi gdzie w średnich wiekach, Ży­
dzi wielkiemi masami mieszkali, o których 
pobycie tam świadczą jeszcze obecnie, różne 
Judenburgi, Judendorfy i Judenauy, zacho­
wały się po dziś dzień całe stosy dokumen­
tów odnoszących się do Żydów, jednakowoż 
wszystkie są natury prywatno-prawnej. Aktów 
karnych niema wcale. Podkreśla ten zna­
mienny dla moralności Żydów ówczesnych 
w Styryi fakt, historyk Artur Rosenberg w 
swoich „Beitrage zur Gesehichte der Juden 
m Steiermark".

Gdy już zaczęło świtać w Europie jutrzen- 
nej pośredniowiecznej, zwrócił uwagę Hugo 
Grotius, znany filozof prawa w swej książce 
De veritate religionis Christiana, że Żydzi 
rozprószeni w Europie ani narodów ani cu­
dzołóstwa nie znają.

W okresie słonecznej jaśni eukcyklopedys- 
tów z nad Sekwany, wzmiankuje Diderot w 
swoim „Bratanku Raineau" zachowanym w 
tłumaczeniu Goethego, tajnego Żyda w Avig- 
non „aobrego i uczciwego potomka Abra­
hama".

Gdy purpurowa łuna rewolucyi francuskiej, 
obróciła rusztowania katów, kaźnie ciemięż­
ców, katorgi, budowle w perzyną i Żydzi 
czują podmuch wiosny ludów, ludzi i społe­
cznych ugrupowań, zaczęli się w różnych 
krajach domagać równouprawnienia, praw 
ludzkich, kładli oni głównie nacisk w sposób 
budzący respekt, na swoją wyż moralną.

Dawid Friedlander duchowy przywódca ży- 
dostwa oświeconego po śmierci mędrca z 
Dessau, Mojżesza Mendelsohna, zauważa w 
swej epistole do pastora Tellera, że u Żydów 
cnota jest częstą, dobroczynność powszechną, 
miłość rodzicielska i dziecięca, świętość mał­
żeństwa głęboko zakorzenione, liczne są u 
nich wypadki poświęcenia dla innych, prze­
ciwnie grube zbrodnie, jak mord, rabunek, 
zabójstwo—rzadkie. Tenże sam Friedlander w 
swem piśmie „Ober die Verbesserung der 
Juden im Kónigreich Polen" podnosi cnoty 
Żydów polskich w przeciwieństwie do sytu- 
acyi etycznej u innych mieszkańców Polski.

Charakterystyczny jest memoryał, który 
wnieśli Żydzi z Mecu w r. 1791 do rewolu­
cyjnego zgromadzenia narodowego w Paryżu. 
Czytamy w tej prośbie o udzielenie równo­
uprawnienia, mocne słowa ze strony uciska­
nych petentów „mimo wieluwiekowego po­
bytu Żydów w tem mieście, jeszcze nigdy 
tam żaden Żyd nie został uznany winnym 
jakiejś kapitalnej zbrodni i roczniki sprawie­
dliwości miasta Mec, nie mogą nam zacyto­
wać ani jednego przykładu zasądzenia jakie­
go Żyda na śmierć".

Dużo dumy etycznej brzmi ku nam z ksią­
żki „ Apologie der Menschenrechte", którą wy­
dał w tym samym okresie w r. 1793, cieka­
wy, chociaż obecnie zupełnie zapomniany 
Mojżesz Hirschel, pisze on tam między inne- 
mi mocnemi słowami i zdaniami „Morderstwa, 
podpalania, rabunki, napady zbójeckie po 
gościńcach, kradzież, cudzołóstwo, incest, pe- 
derastya, ucisk sierot i wdów, są to zjawiska, 
które albo wogóle u Żydów się nie znacho- 
dzą albo nadzwyczaj rzadko. W przeciwień­
stwie do tego należałoby zaglądnąć do aktów 
kryminalnych każdej innej nacyi kulturnej".

interesujących tematów. Opatoszu nie jest 
tylko Sybarytą, rozkoszującym się pięknem 
barwnej mozaiki życia, lecz człowiekiem, 
wsłuchającym się w szept potwornej życia 
tajemnicy.

I nie tylko skalą jego twórczych emocyi 
przed naszemi się rozszerza oczyma, ale z 
każdego fragmentu spoglądają ku nam za­
dumane oczy człowieka szukającego swej 
drogi, szepcze do nas tęsknota, by to życie 
zgłębić i zrozumieć. Jakiż olbrzymi skok od 
„Romansu Koniokrada" do trylogii „Polskich 
lasów".

W nowszych czasach dużo pod tym wzglę­
dem się nie zmieniło, chociaż Żydzi, asymilu- 
jąc się do otoczenia „aryjskiego", zatracają 
częstokroć swe rasowe właściwości dodatnie 
i przyswajają sobie błędy charakterystyczne 
dla jasnowłosych. W Niemczech od chwili 
powstania zjednoczonego państwa w 1870 aż 
dotychczas kronika kryminalna nie notuje 
ani jednego wypadku Żyda - mordercy. Zna­
mienną była w dawniejszej austryackiej Izbie 
Panów, przy okazyi kilkakrotnych debat, na 
temat zniesienia zakazu rozwodu u katolików, 
powtórzona częstokroć uwaga, że możliwość 
rozwiązania małżeństwa musiałaby u katoli­
ków dóprowadzić do powszechnego zaniku 
poczucia rodzinnego, wprawdzie u Żydów 
łatwość rozwodu nie szkodzi poziomowi mo­
ralnemu, gdyż u Żydów poczucie świętości 
ogniska małżeńskiego silniejsze, a życie ro­
dzinne przykładniejsze. U nas w Polsce ilość 
skazańców Żydów w różnych Brygidkach jest 
bez porównania 'mniejsza, aniżeli, stosunek 
ludności by „wymagał". Wśród bandytów 
łupiących w ostatnich czasach kary, rabują­
cych i mordujących, w różnych stronach 
Państwa, Żydów nie przyłapano, gdyż nie ma ta­
kich. Kronika senzacyjnych, wypadków kry­
minalnych, gdzie zbrodniarzami są Żydzi, jest 
dziwnie uboga w naszym kraju tak bogatym 
zresztą w Żydów, tak obfitującym nsogół w 
semickich przedsiębiorców, kupców, adwoka­
tów, profesorów, literatów, w przedstawicieli I

Mojem niemiarodajnem zdaniem „Hatkufa" 
idzie ciągle w górę; i to silnem tempem. 
Przez pewien czas nie zachwycałem się nią 
wcale, potem znajdowałem w niej coraz wię­
cej poważnego materyału literackiego, dziś 
uważam prawie cały tom za bardzo wartoś­
ciowy. Nie wydaje mi się, aby to było wra­
żenie czysto subjektywne; widzę bowiem, że 
w kołach czytelników zainteresowanie dła 
„Hatkufy" wciąż wzrasta.

Konstatowałem dotychczdfc zawsze — z pe- 
wneifl ubolewaniem, — że „Hatkufa" nie jest 
dla nas tem, czem były „Haszilaeh" i „Hea- 
tid"; nie jest objawieniem, ani przedmiotem 
tęsknoty. Stosunek zmienia się ostatnimi czasy 
na lepszy; już dziś czekamy z tęsknotą na 
nowy dom „Hatkufy", już go przyjmiemy jako 
literackie objawienie.

Czy myśmy się zmienili, czy „Hatkufa" się 
zmieniła?

Jedno i drugie. Organ Sztybla przełamał 
wreszcie ową lodową apatyę, z jaką odnosi­
liśmy się do literatury. Tak jak „Hacefira„ n ie  
miała przełamać apatyi, jaką czujemy dotąd 
wobec dziennika hebrajskiego Z drugiej strony 
„Hatkuia" pod względem redakcyjnym i pod 
wszystkimi innymi względami wspina się na 
coraz wyższe niveau.

Trochę jest w tem zasługi po stronie ...ge­
ografii p o lityczn ej.

Po wyjściu pierwszego tomu „Hatkufy", 
której materyał był przygotowany przez 
dłuższy czas i wśród nieco lepszych warun­
ków, została redakcya kwartalnika (który wów­
czas wychodził w Moskwie) zamknięta w gra-

izraelskich, pchających się wszędzie gdzie 
energia, czyn, ruchliwość wymagana. Gdy 
sie więźniów u nas prowadzi pod eskortą 
jak mało tam fizyonomii narodu biblii. Nor­
ma procentowa, której na uniwersytecie nie 
dała się mimo szczerych chęci żydójadów 
przeprowadzić, gdyż ilość Żydów studyującycb 
pragnących wiedzy przekracza daleko ich 
stosunek do ogółu ludności w kraju, — w 
kryminale nie została przez Żydów nawet w 
przybliżeniu osiągnięta; ilość Żydów obja­
wiających skłonności, prowadzących do celi 
więziennej, pozostaje bajecznie daleko w ty­
le poza ich relacyą do ogólnej liczby mie­
szkańców kraju.

Nie gloryfikujmy zanadto, niemało wśród 
Żydów i jednostek nie bardzo skrupulatnych 
w handlu. To jednakowoż o wewnętrznej de­
prawacji daleko jeszcze nie świadczy. Opo­
wiadają o uczonym kahaliście R. Levi Jiz- 
chak, który z początkiem 19 wieku miał swą 
siedzibę rabyiacką w Berdyezewie, że miał 
zwyczaj w wieczór, wigilię sądnego dnia, 
przed rozpoczęciem modlitwy stawać w sy­
nagodze przed arką i wygłaszać przemówienie 
do Boga mniej więcej tej treści: „Panie świa­
ta, popatrz się na twój naród. Według rytu­
ału żydowskiego, należy dziś w przed dzień 
Jomkipuru dużo jeść, kto wiele w erew jom- 
kipur spożywa to jakoby pościł dwa dni, 
powiadają mędrcy talmudu: czy istnieje teraz 
po tych podwójnych besiadach dzisiejszego 
dnia, jeden Żyd któryby się był upił, w pod­
chmielonym stanie leżał w rynsztoku, bił się 
z towarzyszami, okaleczył kogoś, sam się 
bawił w szynku a żonę zostawił na pastwę 
nędzy. Nie! wszyscy są trzeźwi, wszyscy ze­
brani, nikt nie plami swem postępowaniem 
imienia. Bożego, wszyscy są gotowi uczcić 
gloryę Stwórcy. Czy ten naród nie zasługuje 
na zbawienie? Jeśli ktoś z nich w ciąga ro­
ku, w swej gonitwie za chlebem dopuścił się 
grzechu, nie uczynił tego z butnej samowoli, 
z pychy, z porodu wewnętrznej złości i bra­
ku poszanowania dla zasad etycznych Tory, 
lecz z konieczności, z powodu chęci utrzy­
mania swej rodziny. Dusza ich nieskażona. 
Przebacz im Boże!".

Kwestyonować wartość praktycznej etyki 
u Żydów może tylko ten, kto całokształt ży- 
cia Żydów objąć nie jest w stanie.

nicach Rosyi bolszewickiej. Nie tylko Polska 
i Europa zachodnia — nawet Odessa, najwy­
bitniejsze wówczas na świecie hebrajskie cen­
trum literackie — było od Moskwy odcięte. 
Nie było sił do godnego wypełnienia 700 wiel­
kich stronic — a Sztybel był na punkcie 
kwantytatywnych rozmiarów „Hatkufy" nie­
ubłagany. Trzeci tom był już wskazany pra­
wie na samą Moskwę — nie dziw że jakość 
ogromnie na tem cierpiała. Wydanie czwar­
tego tomu było już prostą niemożliwością.

Potem wydawnictwo przeniesione zoutało 
do Warszawy. Już czwarty tom oznaczał o- 
gromny postęp pod względem jakości. Ale 
ten tom był znowu przez długi czas przygo­
towany. Dalsze tomy bjdy już gorsze: po 
prostu brakło sił. Teraz już Rosya i Ukraina 
(znowu Odessa!)były odcięte; Ameryka ogła­
szała w „Miklat", Palestyna — w swoich 
organach.

W międzyczasie granice Rosyi zostały 
względnie otworzone. Hebrajska Odessa i Mos­
kwa przeniosły się do zachodniej Europy. 
Równocześnie „Miklat" przestał wychodzić. 
Liczba organów palestyńskich zmalała, a pó- 
zatem — pisarze palestyńscy uczuli uzasa­
dnioną potrzebę przemówienia do większego 
forum, do golusu — zwłaszcza do tej jego 
części, która stoi duchowo bardzo wysoko, 
co materyalnie tak nisko, że nie może sobie 
pozwolić na sprowadzenie pism palestyń­
skich.

(C. d. n.)
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